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Kraków 12 listopada.
Skutki względności i ustępstw 

Thiersa dla duchowieństwa katolic­
kiego zaczynają się powoli okazy­
wać. Arcybiskupi lugduński i rouan- 
ski, kilku prałatów i znakomitszych 
dostojników kościoła oświadczyło 
się mniej więcej otwarcie za rzecz­
pospolitą konserwatywną.

Zapewnie podobne oświadczenia 
stanowią tylko wyjątek, bo listy 
pasterskie Dopanloup, artykuły Uni- 
wers i innych dzienników ultramon- 
tańskich tchną jak dawniej niena­
wiścią do republiki, chociażby na­
wet konserwatywnej, i jej twórców. 
Nawet artykuł Osser. Romano tak 
przyjazny rzeczypospolitej p. Thier- 
?a niezmieni usposobienia kleryka- 
ów i ultramontanów francuskich, 

albowiem uczucia ich i nadzieje 
zawsze będą po stronie tego, który 
mówiąc słowami klerykalistów, sam 
tylko zdoła podźwignąć we Francji 
tron i ołtarze — t j : po stronie 
hr. Chambord.

Ale nie można zaprzeczyć, że du­
chowieństwo francuskie za przykła­
dem wspomnianych powyżej liberal- 
niejszych dygnitarzy kościoła zaprze­
stanie jawnie walczyć przeciwko 
rzeczypospolitej konserwatywnej, je ­
żeli p. Thiers zechce i nadal być 
również potulnym w obec jego 
uroszczeń.

Kleryka!istom bynajmniej nie idzie 
o przekonania religijne i filozoficzne 
prezydenta rzeczypospolitaj, który 
wykształciwszy się pod wpływem 
pisarzy przed-rewolucyjnych, jako 
minister inonarchji lipcowej dał nie­
mało dowodów swojej wolnomyśl­
ności i niechęci do Jezuitów. Za­
chowanie się ówczesne p. Thiersa 
wypływało uietylko z jego stano­
wiska politycznego, ale i z jego naj­
głębszych przekonań. Dzisiejsza zas 
względność dla uroszczeń kleru, od­
mawianie staro-katolikom przyzna­
nia urzędowego, zbyteczna bojaźli- 
wość \V  traktowaniu kwestyj przy­
musu szkolnego i t. d. pochodzą li 
tylko z powodów czysto-politycz- 
nych. Skoro zaś tylko przyszłoby 
do jawnej wojny z duchowieństwem, 
wówczas wszystkie stronnictwa mo- 
narchiczne, zmuszone dziś walczyć 
na gruncie politycznym, rozpoczęły­
by kampanię w  imię pokrzywdzo­
nych praw kościoła, a walka tego 
rodzaju w państwie katolickiem jest 
zawsze dosyć trudną dla rządu. 
Przynajmniej p. Thiers dopóki nie- 
utrwali republikańskiej formy rządu, 
nawet niepomyśli o walce z klery- 
kalistami.

Zwłaszcza prezydent rzeczypospo­
litej dalekim jest od wszelkiej myśli 
zerwania konkordatu z roku 1801, 
chociaż patrząc nań ze stanowiska fi­
lozoficznego lub państwowego, kon 
kordat ten jest istotnym anachroni­
zmem w naszych czasach. Konkordat 
z r. 1801 jest jedną z największych 
przeszkód do rozdziału kościoła od 
państwa i z drugiej strony swym bud­
żetem religijnym cięży okropnie na 
finansach francuzkich. Ale w tym ra ­
zie p. Thiers bezwątpienia poświęci 
nietylko żądania ropublikanów i po­
stępowców, ale i względy oszczędno­
ści, byle tylko przez zerwanie kon 
kordatu nie narazić się duchowień 
stwu. Postępowanie to wydaje się na 
pozór bardzo prawowiernem —  ro- 
zumió się w znaczeniu ultramontań- 
skiem — lecz i w tym razie p. Thiers 
powoduje się względami czysto-poli- 
tycznej natury. Odrzucając wszelkie 
kombinacje polityczne oparte na przy­
mierzu z ultramontanami prawie całej 
Europy —  które Niemcy najniesłu- 
szniej przypisują p. Thiersowi — kon­
kordat ma w chwili obecnej nieoce­
nione znaczenie dla rządu, albowiem 
daje mu prawo mianowania bisku­
pów i proboszczów. W  razie zaś zer­
wania konkordatu prawo to bezpo­
średnio lub pośrednio przeszłoby na 
Rzym , co mogłoby sprowadzić w 
chwili obecnej bardzo nieprzyjemne 
skutki dla młodej rzeczypospolitej. 
Rząd pragnie do czasn korzystać z te­
go prawa, aby użyć duchowieństwa 
za narzędzie do swych celów.

0  zupełnem zjednaniu duchowień­
stwa dzisiejszy rząd i marzyć nawet 
nie może.

Duchowieństwo mając na oku in- 
teresa swego stanu, może się pogo­
d z ić  z  k a ż d y m  r z ą d e m , lecz sympatje 
jego zawsze będą po stronie monar- 
ehji, a zwłaszcza inonarchji tak p ra­
wowiernej, jakąby byłamonarchja ks. 
Chamborda. Zresztą jak  mało można 
polegać na duchowieństwie, wiedzą 
o tern konserwatyści z własnego do­
świadczenia, kiedy pomimo zawarte­
go z nimi przymierza klerykaliści fa ­
woryzowani przez Napoleona w roku 
1848, służyli potem bardzo gorliwie 
jego polityce wewnętrznej.

Sprawy sejmowe.
S p r a w o z d a n i e

wydziału krajowego o wykupnie prawa 
, propinacji.

W y so k i se jm ie !
O d r. 1865  zajm uje w y so k ą  iz b ę  sp ra­

w a p ro p in a cji; b y ła  ona ju ż  przed m iotem

lic z n y c h  rozp raw  w  w y d z ia le  k rajow ym , 
w  w y s. izb ie , w  k o m isja ch  se jm o w y ch  i 
poza8ejm  ow ych .

O statn ia  k om isja  sejm ow a z rok u  1871  
ro zd z ie liła  d o ty ch cza so w e  w n io sk i w tćj 
spraw ie na d w ie  g łó w n e  k ategorje .

D o  p ierw szój k a tegorji za lic za  kom isja  
projekjta oparte na  n astęp u jących  za sa ­
dach :

1. W y k u p io n e  praw o p rop in acji p rzejść  
m a na fund usz in d em n iza cy jn y , i ustaje, 
t. j . staje s ię  p rzed m io tem  w o ln eg o  z a ­
rob k ow an ia , d op iero  p o  przep row ad zen iu  
całój op eracji w yk u p na .

2 . W y n a g ro d zen ie  w y p ła co n e  b ęd z ie  w  
ob lig a c ja ch .

3 . O b ligacje  te  op rocen tow u ją  s ię  i u- 
m arzają d o ch o d em  z praw a propinacji 
przez fundusz w y k o n y w a n eg o .

4 . Kraj r ę c z y  za  op ro cen to w a n ie  i u- 
m orzen ie  ty ch  ob ligacji.

D o  drugiój k ategorji za licza  k om isja  
w n io sk i, oparte na  n astęp u jących  z a sa ­
dach  :

1. P raw o prop in acji zn osi s ię  n a ty ch ­
m iast, a w y sz y n k , rów n ie  ja k  w y ró b  n a­
p ojów  p r o p in a c y jn y c h , staje s ię  p rzed ­
m iotem  k o n cesjo n o w a n eg o  p rzem ysłu .

2 . W ła ś c ic ie le  otrzym ują  w y n a g ro d ze ­
n ie  w  g o to w iźn ie  w ed łu g  k o le i.

3 . A ż  do u k o ń czen ia  op eracji w y k u ­
pna m a k a żd y  w ła śc ic ie l k o n cesję  oa w y ­
sz y n k  na ca ły m  ob szarze , na k tórym  m ia ł 
praw o p rop in acji, za  tę  k o n cesję  p ła c i ł­
by  jed n a k  p ew ną n isk ą  o p ła tę  np . s/ lno 
od p rzyzn an ego  m u k a p ita łu  w y n a g ro ­
d zen ia .

4 . O d ch w ili o trzym an ia  k ap ita łu  wy­
n agrod zen ia  o p ła c a łb y  o b ecn y  w ła śc ic ie l  
praw a p rop inacji w y ż sz ę  o p ła tę  —  n. p. 
5/ioo °d  w y p ła co n eg o  k ap ita łu  w ynagro; 
d zen ia .

5 . Z e  sp ła cen iem  w yn agrod zen ia  w  c a ­
ły m  kraju z o sta łb y  w y sz y n k  nap ojów  
p rop in acy jn ych  p o d c ią g n ię ty m  p od  prze  
p isy  u sta w y  p rzem ysłow ój.

W y k a z u ją c  stron y  d od atn ie  i ujem ne  
obu  sy stem ó w , p rzy tacza  kom isja , że  z a ­
m ierza ła  w ystą p ić  z p og ląd em  p orów n a­
w czy m , le c z  k ró tk o ść  cza su  sta n ę ła  te­
mu w  d rodze.

P o  w y słu ch a n iu  tego  sp raw ozd an ia , u- 
ch w a liła  w y so k a  izb a  w m yśl w n iosk u  
kom isji, p ro jek t u sta w y  o n ieustającój 
k om isji sejm ow ej do w yp ra co w a n ia  i 
p rzed ło żen ia  najb liższej sesji p rojektu  do  
u staw y o w y w ła szczen iu  praw a p rop i­
nacji.

P ro jek t ten  o n ieustającój k o m isji sej 
m ow ój n ie  u z y sk a ł jed n a k  n ajw yźszój 
san k cji.

D la  sp e łn ien ia , ch oc iaż  w  p rzyb liżen iu  
ży czen ia  w y so k ićj izb y , za p ro sił w yd zia ł 
k ra jo w y  posłów- w y b ra n y ch  w  sk ła d  n ie ­
ustającój k o m isji sejm ow ój, w  ch arak te­
rze k om isji an k ietow ój do obrad  nad  
p ro jek tem  u staw y  o w y k u p n ie  praw a pro­
p in acji.

K o m isja  w  ten  sp o só b  z ło ż o n a , u ch w a­
li ła  p o p rzesta ć  n a  w -ypow iedzen iu  zasad , 
w ed le  k tó ry ch  sp raw ę tę  rozw ią za ć  n a le ­
ża ło b y .

P r z y  ozn a czen iu  sp o so b u  w y n a g ro d ze­
n ia  ro zp a d ła  s ię  a to li k om isja , —  w  tej 
ch w ili obrad u jąca  w ła śn ie  w  lic z b ie  ośm iu  
cz ło n k ó w , na  d w ie  cz ę śc i. —  W ię k sz o ść  
sk ła d a ją ca  s ię  z c z te r e c h , o św ia d czy ła  
się  za  w ykupnern o b ligacjam i przez kraj 
p o ręczo n em i; m n ie jszo ść  zaś z trzech  
cz ło n k ó w  z ło ż o n a , k tóra  w  sk u tek  w y ­

raźn ego  p rzystąp ien ia  p rzew o d n iczą ceg o  tym  d n iu , od k tórego  upraw nieni rozp o- 
lic zeb n ie  sta ła  s ię  rów ną w ięk szo śc i, o- czn ą  o p ła c a ć  raty na rzecz  fu nduszu . R ó- 
św ia d czy ła  s ię  za  w ykupnern w  g o tó w c e  w nież fru k tyfik acje  w sze lk ich  zasob ów  pie- 
bez p oręk i kraju , z fu n d u szów  sk ład a - n iężn y ch  w p ły w a ć  będą  do funduszu r« 
n ych  przez d o ty ch cza so w y ch  w ła śc ic ie li z erw o w eg o . S k oro  fuudusz rezerw ow y u 
za  w y k o n y w a n ie  k o n cesji na w y sz y n k , rośn ie  do w y so k o śc i p rzenoszącój roczną  

W  dalszym  tok u  rozp raw  w y p o w ie - p o trzeb ę  w y p ła t ,  p ozosta jąca  n a d w yżk a  
d zia ła  k om isja  zap atryw an ie , że  p rojek t tego  fu nduszu  u ży tą  b ęd zie  na um arzanie  
w yk u p n a  o b lg a c ja m i przez  kraj p orę- k ap ita łu .
c z o n e m i, ju ż  w yczerp u jąco  i d o k ła d n ie ;  9 . K ażdem u w ła śc ic ie lo w i prop inacji 
w y p racow an ym  je s t. ; w o ln o  zrzec  się  praw a do w yn agrod zen ia

D la  tego też p rzy stą p iła  k o m isja  do tą u staw ą za strzeżo n eg o , a natom iast w y- 
u ch w alen ia  zasad , na k tó ry ch  op rzeć  na- k o n y w a ć  praw o propinacji b e z  u iszczan ia  
le ża ło b y  projek t w yk u p u a  bez ob ligacji ja k ich k o lw iek  op ła t, az do p rzep row ad zę  
i bez p oręk i kraju . J eże lib y  spraw a w y  nia w yk u p n a  teg o  praw a w ca ły m  kraju, 
ku p n a  praw a p rop in acji na  tej p od staw ie  Z n ad ejśc iem  tej ch w ili traci je d n a k  taki 
rozw iązau ą  b yc m ia ła , u zn a ła  k o m isja  upraw niony w y łą c z n o ść  sw eg o  up raw uie- 
za  n a jod p ow ied n iejsze , —  a żeb y  p ro jek t n ia  bez w sze lk ieg o  w y n a g r o d z e n ia , za- 
w yk u p n a  b y ł w y p ły w e m  n a stęp u ją cy ch  za- trzym ując jed n ak  te  sam e praw a, jak ie  po

w yżój w  u stęp ie  trzecim  zastrzeżou em i 
zo sta ły  d la  in n ych  u p raw n ion ych  po p rze ­
p row ad zen iu  operacji w y k u p o a .

U p raw n ion y  w in ien  o św ia d czy ć  ten  z a ­
m iar w p rek lu zy jn ym  term in ie od  zaw ia  
d om ien ia  go  o przyznanój m u su m ie  w y ­
nagrod zen ia .

10. P raw a w ierzy c ie li h y p o teczn y ch  w  
k ażd ym  razie  ch ron ion e b y ć  m ają.

11 . O sob n ą  u staw ą ok reślon ym  z o s ta ­
n ie  sp osób  w yn agrod zen ia  g m in , k tóre  
d otąd  w yk on u ją  w y łą czn ie  p rop iu acyjn e  
praw o w yrobu  lub w y szy n k u  napojów .

12 . P rzy  o b liczeu iu  w y n a g ro d zen ia  za

s a d :
1. T y tu łem  w y n a g ro d zen ia  za  zn ie s io ­

ne praw o p rop in acji otrzym ują  u p raw n ie­
ni k ap ita ł, ró w n ający  się  p iętu astorazo-  
w em u czystem u  d o ch o d o w i, o b liczo n em u  
z p rzec ięc ia  o sta tn ich  sześc iu  lat.

2 . D o p o k ą d  -w ynagrodzenie w  ca łym  
kraju zu p ełn ie  w y p ła co n em  n ie zo sta n ie , 
w y k o n y w a ć  b ęd ą  praw o p rop inacji d o ­
ty ch cza so w i u p raw n ien i.

3 . P o  sp ła cen iu  w yn agrod zen ia  w  ca ­
ły m  kraju, u sta je  w y łą c z n o ść  praw a pro­
p in acji. D o ty c h c z a s  w y łą czn ie  u p raw n io ­
nym  p o zo sta n ie  praw o w yrab ian ia  i szyn
k ow an ia  tru n k ów  na w ła sn y ch  gru ntach  w y k u p io n e  praw o p rop inacji w m iasta -li 
bez osobnój k o n cesji, —  z zach ow an iem  n a leża ło b y  trzym ać się  za sad y , ażeby  do  
atoli p rzep isów  p o licy jn y ch  co  do sp o so - ty c h c z a so w y  doch ód  m iast z  praw a pro- 
bu w yk on an ia  teg o  praw a. ! p inacji u ie ty lk o  nie zo sta ł u szczu p lo n y , lecz

4 . K ap ita ł w y n a g ro d zen ia  w y-płacanym  p rzeciw n ie  w zm ó g ł s ię  w ed łu g  m ożn ośc i, 
b ęd zie  w d w óch  rów n ych  ratach . D o p ie - S p e łn ia ją c  ży czen ie  w yrażon e  w kom i- 
ro po sp ła cen iu  p ierw szej p o ło w y  w szy st-  sji ank ietow ój p rzed k ład a  w y d z ia ł krajo- 
kim  up raw u iou ym , ro z p o c z y n a  s ię  w y- j w y  w y so k ić j izb ie  projek ta  przeprow a- 
p ła ta  drugiój p o ło w y  w y n agrad zan ia . j  d zen ia  w y k u p n a  praw a p r o p i n a c j i ,  odpo-

5 . K w ota  na rzecz  w y n a g ro d zen ia  w- W ładające w yżój w y p o w ied zia n y m  z a sa ­
dom  a m ia n o w ic ie :k a żd y m  roku  w y p ła co n ą  b yć m ająca, na 

d w ie p o ło w y  ro zd z ie lo n ą  zostan ie . P ierw  
sza  u ży tą  b ęd z ie  na zasp oK ojen ie  tych  
u p raw n ion ych , k tórzy  d la  p rzy sp ieszen ia  
w y p ła ty  o p u szczą  sto su n k o w o  n a jw y ższą  
ilo ść  ze  sw ej n a leży to śc i. D ru ga  p o ło w a  
z d o liczen iem  do mój m ożliw ej reszty , 
k tó ra b y  z p ierw szój rozeb ran ą nie b y ła , 
rozd z ie lo n ą  b ęd zie  w dr< dze lo sow an ia .

6 . R ó w n o cześn ie  z u staw ą  o w y k u p c ie  
praw a prop in acji, w ejd z ie  w  ż y c ie  ustaw a, 
zab ezp iecza ją ca  i regu lu jąca  w y k o n y w a n ie  
tego  praw a na cza s  trw an ia  operacji w y- 
k u p n a .

7. Z a  w y k o n y w a n ie  praw a propinacji 
przez cza s  trw ania  on eraeji w yk u p n a  o- 
p ła ea ć  b ęd zie  do y e b c z a s  upraw niony fu n ­
d u szo w i w yk u p n a  roczn ie  po l l/21 pr. od 
k a p ita łu  so b ie  p rzyzn an ego , aż do chw ili, 
w którój o trzym a w y p ła tę  pierw szój p o ­
ło w y  k ap ita łu  w yn agrod zen ia . C hw ili o- 
trzym an ia  p ierw szej p o ło w y , aż do o trzy ­
m ania  drugiój p o ło w y  w yn agrod zen ia , o- 
p ła ca ć  b ęd zie  u p raw n ion y fu n d u szow i w y ­
ku p n a  od p ierw szej w yp łacon ój p o ło w y  
po Vi pr-, a p o  D /2 1  pr- jod drugiej, j e ­
sz c z e  n iew yp łacon ój p o ło w y . P o  o trzym a­
n iu  tak że  tej drugiój p o ło w y  o p ła ca ć  b ę ­
dzie  u p raw n ion y  po 5/ioo od  ca łeg o  w y ­
n agrod zen ia , aż do w y p ła ty  w yn agrod zę  
nia  w szy stk im  u p raw n ion ym .

O p ła ty  te  p o b iera n e  b ęd ą  przez  te  sa ­
m e o r g a n a , i śc iągan e  za p om ocą  tych  
sam ych  środ k ów , ja k  pod atk i.

8. F u u d u sz  rezerw o w y  w ten  sp osób  u- 
tw o rzo n y m  b ę d z ie ,  iż w y p ła ta  k a p ita łu  
ro zp o czn ie  s ię  d op iero  w  D /2 rok u  po

1) projek t w yk u p n a  praw a propinacji 
p rzed ło żo n y  na p rzeszłoroczn ój kaden cji 
sp raw ozd au iem  naszem  z d- 2 2  sierpn ia  
1871 , ja k o  p rzyzn ający  w yn agrod zen ie  
w o b ligacjach  przez kraj p o ręczo n y ch ;

2 ) ja k o te ż  od d z ie ln y  projek t o d p o w ia ­
dający  z n iek tó rera i, zd an iem  w yd zia łu  
k ra jo w eg o , n ieu d zow n em i zm ia n a m i, z a ­
sad om  pow yżej p r z y to c z o n y m , p rzez  te ­
g o ro czn ą  k om isję  a n k ietow ą  u ch w alon ym .

W y d z ia ł k  a jo w y  n ie  sąd z i a to li, a ż e ­
by p rzy jęc ie  k tó reg o k o lw iek  z obu  tych  
projek tów  od p ow ied n iem  b y ło  stosu n k om  
i p o trzeb om  n aszym . C a ły  d o ty c h c z a so ­
w y p rzeb ieg  spraw y propinacyjnój św ia d ­
czy  a lb o w ie m , ż e  je d y u ie  ze  sta n o w isk a  
g o sp o d a rczeg o  i p r zem y s ło w eg o  tra k to ­
w aną b y ła . T a  sp raw a m a jed n ak  w  k ra ­
ju  n aszym  tę  w ła śc iw o ść , iż  w ch od zi g łę ­
bok o  w e w sz y s tk ie  ży w o tn e  sto su n k i lu ­
d n ości , a  u regu low an ie  i od p ow ied n ie  u- 
rząd zen ie  jój stan ow i jed n o  z najw ażniej 
szy ch  zagadn ień  sp o łe c z e ń s tw a  n aszego .

P rop in acja  obejm uje w y łą czn e  praw o  
w y r o b u , i w y łą czu e  praw o w y szy n k u  —  
zatem  d w a praw a zu p e łn ie  odm iennój 
natury.

W  o śc ien n y ch  k rajach  m on archji, w  
C zech ach , M oraw ie i na S z lą sk u , sz ło  
g łó w n ie  o u w o ln ien ie  w y ro b ó w  od  pęt, 
jak i na tę  g a łę ź  p rzem y słu  w k ła d a ła  w y ­
łą c z n o ś ć  p rop in aey jn ego  praw a w yrobu . 
P ro p iu a cy jn e  praw o w y sz y n k u  zaś, ina- 
czój w y k o n y w a n o  ja k  u nas, in n y  m ia ło  
charakter i d a lek o  m n iejszą  d o n io s ło ść , 
an iżeli w  n a szy m  kraju. U p raw n ien i roz-

drob ili to praw o i o s ła b ili w y łą czn o ść  
je g o , u stanaw iając szy n k a rzy  ze  sw ego  
ram ien ia  za  k ontraktam i za zw y cza j w ie- 
cz y ste m i —  em fiteu tyczn em i.

U  nas p rzec iw n ie , p rop m acyjn y  w yrób  
zn a czn y ch  nie p rzyn osi k o rzy śc i. V \ła -  
śc ic ie le  g o rze ln i oddają je  za zw y cza j b ez ­
p ła tn ie , lub za  bardzo  m ałem  w yn a g ro ­
d zen iem , p rzed sięb iorcom  w  u ż y ie k , a 
p op rzestają  g łó w n ie  na k o rzy śc i o siągn ię-  
tój z u ży c ia  na m iejscu  z em iop ł.id ów  sw o ­
ich . P raw o  w y szy n k u  u trzym ało  s ię  n a ­
to m ia st w  p ierw otnój d o n io s ło śc i sw ojój
i p rzed staw ia  na  ca łój p rzestrzen i kraju  
w  b u d żecie  u p raw n ion ych  ro czn y  p rzy ­
ch ód  k ilk u  m iljou ów  z ło ty c h .

G łó w n a  różn ica  zach od zi je d n a k  pod  
w zg lęd em  sp o łe c z n y m  i p o licy jn y m  p ra­
w a w y szy n k u . T am  b ow iem  przew ażu ie  
p iw o  szy n k o w a o em  b yw a , u nas g o r z a ł­
k a . T am  w y ją tk ow o  ty lk o  w ydarzają  s ię  
w y p a d k i n a d u ży c ia  napojów , u n as z a ­
tru w a p ijań stw o  so k i ż y w o tn e  lu d n o śc i. 
G o rza łk a  za c iera  p a m ięć  zb a w ien n y ch  
nauk w y n ies io n y ch  ze  sz k o ły  i z  d om u  
bożego , g o r z a łk a  od b iera  o ch o tę  i Biłę 
do pracy , g o rza łk a  za p ęd za  ro ln ik a  n a ­
szeg o  w d łu g i i c zy m  go  n iew o ln ik iem  
p rzeb ieg łeg o  lich w iarza , g o r z a łk a  w yzu w a  
g o  z o jco w izn y , w c isk a  w d łoń  kij ż e ­
b raczy  i w y d z ied z icz a  p rzy sz łe  p o k o le ­
nia, g o r z a łk a  dod aje  zrozp a czo n em u  o d ­
w agi do zb rod n i. R ozp atru jąc  tę  spraw ę, 
zap om in ać  n ie  g o d z i s ię , ze  m am y przed  
sob ą  n a jży w o tn ie jsze  za g a d n ien ie , ż e  od  
o d p o w ied n ieg o  rozw iązan ia  go  zaw ósła  
m oralna i m aterjalua p r z y sz ło ść  k raju  i 
sp o łeczeń stw a .

Są  g m in y , k tóre  d o ty ch cza s  n ie  m ają  
sz k ó ł pom im o -niewątpliw ój i p ow szech u ie  
uzuanćj potrzeby' ta k o w y ch . C zyż  istn ieje  
gm in a , w  którój n ie  b y ło b y  sz y o k o w n i?  
W  dużto zn ajd uje się k ilk a  tak ich  z a k ła ­
d ów , ro b ią cy ch  so b ie  k on k u ren cję  i d o ­
b ijających  się  o to , w  k tórym  p od  przy- 
stęp n iejszem i w arunkam i i w  w-iększój 
ilo śc i d ostarczan ą  b ęd z ie  g o r z a łk a ! A  
ow e po g ra n ica ch  staw ian e sz y n k i, w k tó ­
rych  sp rzed aje  s ię  g o izr .łk a , j  dyn ie  w  
zam iarze ro b ien ia  k on k u ren cji są s ia d o w i?

C zyż  m ożna w tak ich  w arunk ach  o d ­
m ów ić  sp raw ie  szy n k ó w  p ro p in acy jn ych  
d o n io s ło śc i p ierw szor/.ędnój k w estji sp o-  
łeczn ó j ?

Czy  g o d z i s ię  trak tow ać  j ą  w  kraju  
n aszym  jed y n ie  ze  w z g lę d u  p r z e m y s ło ­
w ego , zap om in ać  o d o n io s ło śc i sp o łe c z n e j ,  
za p o zn a w a ć  cech ę  p o lity czn ą  tój sprawry?

G d y b y  d a lsze  w y w o d y  w tój m ierze  
p o irzeb n em i b y ły , n iech  w o lu o  b ęd zie  
o d w o ła ć  s ię  do p rzy k ła d u  p ań stw a  o śc ie n ­
n eg o , —  p aństw a, k tóre  za liczau óm  byw a  
do p rzod u jących  zarów n o  p od  w zg lęd em  
rozk w itu  B tosunków  e k o n o m iczn y ch , jnk  
pod  w zg lęd em  u m y s ło w e g o  rozw oju  lu ­
d n o śc i sw ojój, w  k tóróm  m eza p rzeczen ie  
pan u je  d o b ro b y t.

W  tóm  p ań stw ie  zn ies io n o  w p raw d zie  
odd aw na, bo c z ę śc io w o  od  rok u  1810  
w sze lk ą  w y łą c z n o ść  u p raw n ień  p rzem y-  
słow-ych, a tern sam em  tak że  w y łą c z n o ść  
p rop in aey jn ego  praw a w y szy n k u , a le  to  
osta tn ie  ty lk o  w  za sa d z ie , a n ie  w za sto ­
sow aniu; p o zo sta w io n o  b ow iem  d aw nym  
w y łą czn ie  upraw nionym  o d n o śn e  upra­
w n ien ie , w zg lęd n ie  praw o w y szy n k u  ja k o  
u p raw n ien ie  rzeczo w e , a zaw isłóm  u c z y ­
n ion o n adaw anie w sze lk ich  d a lsz y c h  k o n ­
cesji od  sp raw d zen ia  istotnój p o trzeb y , 
ja k o te ż  w y r z e c z o n o , ż e  tak a  o sob ista
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Z jaskini  do lochu.
N a p a stn icy  za sta li h rab iego przy  r o b o ­

cie  tego  trzec ieg o  grob u . N a z iem i ob ok  
n iego  le ża ło  d łu to  i sta ł d zb anek  z  w od ą .

H rab ia  pierw ój u jrza ł n ap astn ik ów , n izli 
oni j eg ° - D n i o św iecen i byli po c z ę śc i  
św iatłem  d ostającóm  s ię  przez  górn ą sz c z e ­
lin ę  do jask in i, po c z ę śc i latarn iam i, k tó ­
re n ieśli w  ręku . Ten sam  słu p  s ło n e c z ­
n y ch  p ro m ie n i, k tóro  ich  o ś w ie c a ł ,■ z a ­
k ry w a ł g o  p rzed  ich  o czy m a  aż do chw ili, 
w którój tuż p rzy  nim  stan ę li.

P o z n a ł on odrazu  Z a w iłę> a d o m y ś lił 
s i ę , ż e  je g o  to w a rzy sze  są  o w y m i p rzy ­
ja c ió łm i H e n r y k a , o k tórych  n iek ied y  
p rzy ch o d z iły  do n iego  n ie  bard zo  p o ch le ­
bne w ieśc i.

W  jed n ój ch w ili zrozu m ia ł zn a czen ie  
tój n a p a śc i, i w lep ił w  n ich  o c z y  su ro­
w e i groźn e , p e łn e  ob u rzen ia  i obrażonój 
du m y.

N a p a stn icy  z o b a c z y w sz y  go  n ag le  w  tój 
groźnój i im ponującój p o s ta w ie , potracili

g ło w y  i n ie  w ie d z ie l i ,  ja k  s ię  za b ra ć  do  
w y k o n a n ia  swój drażliwój m isji. M im ow oli 
u czu li u sza n o w a n ie  d la teg o  starca , o k tó ­
rym  s ły s z e li  za w sze  jako  o d ziw ak u  i sza ­
le ń c u , i k tó reg o  w id z ie li teraz  p o  raz  
p ierw szy  w  tak ióm  m iejscu  i przy  takióra  
z a ję c iu , że  g d y b y  im  o tóm  k to ś  przy  
dobrym  o b ied z ie  lub  k o la c ji op ow iad a ł, 
b y lib y  p ęk a li od  śm iech u .

T o w zajem ne rek o g n o sk o w a n ie  się  trw a­
ło  ja k ą ś  ch w ilę . A o i h r a b ia , an i żad en  
z p r z y b y ły c h  n ie  od zy w a li się . N a reszc ie  
Z a w iła  zd ejm u jąc c z a p k ę , p rzem ó w ił n a d ­
zw y cza j sk rom n ym  i g rzeczn y m  to n e m :

—  P an  hrabia  daruje, ż e  zm u szen i k o -  
n ieczn o śc tą , c h w y c ić  się  m u sie liśm y  tego  
osta teczn eg o  środ k a ...

— P r z y sz liśc ie  tu  z ro zk a zu  m ojego  
sy n a ?  —  p rzerw a ł m u hrabia, p o d n ió s łszy  
g ło s ,  a b y  tym  sp o so b em  p o k ry ć  b o le ść , 
k t ó r ą  u czu w a ł przy ty ch  w yrazach .

—  P an  hrabia  s ię  m y li —  od p arł Z a- 
W j  sam y m sło d k im  g ło se m  ja k  
przedtćm  n ie  z rozk azu  p a ń sk ieg o  syn a, 
ale w  sk u tek  u ch w a ły  sądow ój... P a n  hra­
b ia  n ie  r a c z y ł z a d o ść  jój u c zy n ić ...

_  T o  w sz y stk o  j e d n o ! —  z a w o ła ł h ra ­
b ia  op rysk liw ie . W ię c  c z e g o  tutaj 
ch cec ie ? ...

—  P a n  hrabia b ęd z ie  ła sk a w  p o fa ty ­
g o w a ć  s ię  z nam i...

—  D o k ą d ? ..
—  D o  sieb ie .
—  A  p o tóm ? ..
—  D o  sądu ... A lb o  m oże n ig d z ie  ju z  

w !?c 4jj jeże li teg o  n ie  b ęd z ie  p otrzeb a.

H rab ia  r o zśm ia ł s ię  g o rzk o  i j a k  się  
Z aw ile  zd a w a ło  z ło w r o g o , i sp o jrza ł na 
n iego  ta k  isk rzą cem i oczam i, ż e  aż m ro­
w ie  p rzesz ło  go  od  stóp  do g ło w y .

D la  honoru  Z a w iły  n a leży  d o d a ć , że  
p rzera z iły  g o  n ie  ty le  ten  u śm iech  i sp o j­
rzen ie  h r a b ieg o , ile  p o tężn y  m ło t ,  k tóry  
c ią g le  trzy m a ł w  ręk u . N arzęd z ie  to  w  
silnój d ło n i h rab iego , rozd rażn ion ego  ja k  
się  zd a w a ło  do n a jw y ższeg o  stop n ia , m o  
g ło  b y ć  straszną  bronią .

C o ro b ić  w tak im  razie , g d y b y  hrabia  
c h c ia ł b y ł  sta w ić  opór?  P y ta n ie  to  p rze­
sz ło  w  jednój sek u n d z ie  przez  g ło w ę  Z a  
w iły  i n ie jed n ego  z  jego  to w a rzy szy . U ż y ć  
na n ieg o  k u li? .. M ieli j e  g o to w e  w  lufach , 
a le  o tóm  n a  serjo  żad en  z n ich  n ie  m y ­
ś la ł;  do tój o s ta teczn o śc i n ie  ch c ie li d o ­
p ro w a d za ć  rzeczy .

H rab ia  p o c h y lił  g ło w ę  i z a to p ił s ię  w  
m y śla ch , ja k b y  ch c ia ł u sk rom ić  sw ój g n iew  
i ob u rzen ie . P o  ch w ili tw arz jego  r z e c z y ­
w iśc ie  s tra c iła  sw ój im p on u jący  i g roźn y  
w y r a z , a o b la ła  ją ja k a ś  p o sęp n a  r e z y ­
gnacja .

P o w o ln y m  ruchem  p o ło ż y ł m ło t o b o k  
dłu ta  na z iem i. Z a w iła  ch rzą k n ą ł w  tój 
c h w ili ,  ja k b y  ch c ia ł p o w strzy m a ć  ja k iś  
w y k r z y k  radosny.

S ta rzec  p o d n ió s ł się  z  z iem i i  o d ezw a ł 
s ię  sp o k o jn y m  g ło se m :

—  Id ę .
G d y b y  n ie  b y ł p rze c z u ł w ahan ia  się  

n ap astn ik ów  i t e g o , że  do o sta teczn y ch  
śro d k ó w  n ie  m ieli o ch o ty , b y łb y  zap e  
w n e p rzy ją ł w a lk ę . U m r z e ć , z g in ą ć  od  
ku li, k tórą  w y s ła ła  na n iego  ręk a  sy n o w ­

s k a , m o g ło  m u sp raw ić  b o le sn ą  ra d o ść , 
że  k ie lich  w y p ił do d n a , żo p ad ł ofiarą  
n iesłych an ój z ło ś c i, n ie  p od d ając  s ię  p rze ­
m o cy . A le  w a lk a , na k tórą  m ó g ł s ię  w y ­
staw ić , b y ła b y  in n eg o  rodzaju . Z apew ue-  
by s ię  m o co w a n o  z n im , szarpan o go , 
p ow alon o  n a  z iem ię . T a k a  w a lk a  m o g ła ­
by  g o  n arazić  ty lk o  na  śm ie szn o ść  i m u  
s ia łb y  w  niój u led z  o sta teczn ie .

W o la ł w ię c  u led z  d ob row o ln ie .
N a p a stn icy  o to c z y li go  i w y sz li z  n im  

razem  z ja sk in i, a n a stęp n ie  u d a li s ię  do 
zam ku.

Z a p row ad zon o  go  do jeg o  g a b in e tu ; 
Z a w iła  k a z a ł m u p rzy n ieść  je ś ć . P o sta  
w iono p o tra w y  na s t o le ,  a le  hrab ia  n ie  
ru sza ł s ię  z fo te lu , na  k tórym  u sia d ł z a ­
raz za  p rzy jśc iem . T a k  teraz, ja k  i przez  
ca łą  d rogę  n ie  p rzem ó w ił do  n ik o g o  ani 
jed n eg o  s ło w a .

Z aw iła  ch c ia ł m u dać czas do n a m y ­
słu ; o d ch o d zą c  w ię c  od n ie g o , o d ezw a ł 
s i ę :

—  N ie c h  pan  hrabia b ę d z ie  ła sk a w  z a ­
stan ow ić  s ię  nad  tóm , co  w y p a d a  zro b ić . 
P o w ró cę  tu  za  g o d z in ę .

H rab ia  n ie  sp o jrza ł n aw et na  n iego . 
Z a w iła  w y sz e d ł, zo sta w ia ją c  p rzy  drzw iach  
gab in etu  czterech  lu d z i na straży.

Z a g o d z in ę  , ja k  p r z y r z e k ł , p ow rócił. 
Z asta ł h rab iego  w  tój sam ój p o zy c ji na  
fo te lu , ja k  g o  zo sta w ił. P o traw y  na  sto le  
b y ły  n ie tk n ię te .

P o  ch w ili, w id ząc  że  hrabia  n ie  z a c z y ­
na ro zm o w y , od ezw a ł się:

—  P a n  h rab ia  za p ew n e  ju ż  s ię  n a m y ­
ś lił? ... L ep ió j zro b ić  w szy stk o  p o  dobrój

w o li i  z g o d n ie , n iż  w łó c z y ć  się  po  są ­
dach ... P an  hrabia  m oże b y ć  p rzek on an y , 
że  m y tak że  so b ie  teg o  n ie  ż y c z y m y .... 
B rev i m a n u , spraw a m o że  się  ja k  najle- 
piój d la  obu  stron  za k o ń c z y ć .

M ó w ił to p o w o li i p rzery w a ł so b ie  c z ę ­
sto  , ja k b y  za  k ażd óin  sw ojóm  zd an iem  
o cz e k iw a ł o d p o w ied z i h rab iego , i p a trzy ł 
przytóm  na n iego  tak  p ożerającym  w zro- 
a ie m , ja k b y  c h c ia ł o d p o w ied ź  w y d rzeć  
m u z gard ła .

A le  n ie  o d eb ra ł źadnój o d p o w ied z i.
Z b liż y ł s ię  potóm  do s to łu  i w sk azu jąc  

na le zą c y  na  nim  ark usz p a p ie r u , rzek ł 
z n o w u :

—  N ie c h  pan  hrabia  b ęd z ie  ła sk a w  
ty lk o  tu n a p is a ć , że  o d stęp u je  na rzecz  
sy n a : P o b u jn ę , Z a rzecze , H erodów ', W oju  
tyn  i O so w ę  z jój dw om a fo lw ark am i, 
jako  też  c a ły  in w en tarz  i g o tó w k ę  w k a ­
sach  ty ch  fo lw a rk ó w  się  z n a jd u ją cą , a 
m y w y rzek n iem y  się  w szy stk ich  d a lszych  
p r e te n s ji, o d stąp im y  od procesu  i pan 
hrabia w tój ch w ili b ęd zie  w o ln ym . Ina- 
czój zaś...

H rabia  sp o jrza ł na n ie g o , ja k b y  się  
d z iw ił tem u, co on m ów i i o d p o w ied z ia ł 
o b o ję tn ie :

—  C z y ń c ie , co  w am  się  p o d o b a ... je ­
stem  w w a szy ch  ręk ach .

Z a w iła  w zru szy ł ram ion am i, n iem ogąc: 
p o ją ć , ja k  m ożn a  b y ć  tak  n ierozsąd n ym  
i upartym  cz ło w ie k iem  —  i w y ch o d zą c , 
g ło śn o  drzw i za  sob ą  za trzasn ą ł.

—  D ja b ła  m a w  so b ie  ten c z ło w ie k !  —  
w y k r z y k n ą ł sam  do s ieb ie , k ie d y  ju ż  b y ł 
na kurytarzu .

N ie  p o zo sta w a ło  w ięc  n ic  in n eg o  , t y l ­
ko zabrać hrab iego  z. sobą.

D la  pew uój p rzy zw o ito śc i i d la  u n i­
k n ięc ia  oczu  lu d zk ich , p o sta n o w io n o  w y ­
w ieść  hrab iego  d op iero  o zm ierzch u . G d y  
w ieczó r  się  z r o b ił , ca ła  k a lw ak ad a  w sia ­
d ła  do sw o ich  furgon ów  i b r y c z e k , dla  
hrab iego  zaś zap rzęzon o  je g o  w łasn ą  k a ­
r e tę , w sad zon o  go  do niej i szcze ln ie  
zasu n ięto  firanki u ok ien .

K o ło  k arety  m ia ło  je c h a ć  k o n n o  c z te ­
rech  lu d zi, p om ięd zy  nim i tak że  Z aw iła . 
B y ł to środ ek  p rzezo rn o śc i p rzec iw  w szel-  
kićj m ożliw ój in terw en cji oboój. K o n ie  
na ten  ce l w zię to  także ze  stajn i hrab iego .

K ied y  k areta  ru sza ła  z d z ied z iń ca , n a ­
g le  z terasu  d a ł s ię  s ły sz e ć  k rzy k  ro z ­
p a cz liw y  :

—  P a n ie  h rab io !... p an ie  h r a b io ! ... na- 
szój J u lc i n iem a... p orw ali ją c i rab u sie !...

H rabia  zad rża ł na  to s ło w a , rzu c ił się  
do ok n a  w  k a r e c ie  i przez w ązk ą  s z c z e ­
lin ę  w  za p u szczo n ó j firan ce z o b a c z y ł M ał­
g o rza tę  z b ieg a ją cą  z e  sch o d ó w  terasu  z 
za łam au em i ręk am i.
ff .S ta r a  p iastunk a, z ro b iw szy  rano to fa ­
ta ln e o d k r y c ie , że Ju lji u  s ieb ie  nie b y ­
ło , p o b ieg ła , ja k  w iem y , natych m iast do  
hrabiego , a b y  m u d o n ieść  o tóm w y d a ­
rzen iu  i za żą d a ć  jego  p o m o cy , bo w sz y ­
stk ieg o  t e g o ,  co s ię  w zam ku d z ia ło ,  
zg o ła  nie rozu m ia ła . N aturaln ie  h rab iego  
za sta ć  u  s ieb ie  nie m o g ła , bo b y ł  w ó w ­
cza s  w sw ojój ja s k in i, a g d y b y  tam  nie 
b y ł ,  już daw no n a jeźd źcy  b y lib y  g o  p o ­
ch w y cili. Z  p ła czem  w ię c  i k rzy k iem  
b łą k a ła  s ię  p óżu iój po z a m k u , b ieg a ją c
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koncesja nie na dłuższy czas, ja k  na 
przeciąg roku, i to w tym tylko razie 
udzielony być może, jeżeli ani osobie 
starającego się o koncesję, ani miejsco­
wości, w którćj szynkować zamyśla, nic 
zarzucić się nie da. W ogóle poddaną 
została cala zarobkowość przez wyszynk 
jak  najściślejszym przepisom policyjnym 
i sprawy do niój odnoszące się wchodzą 
w zakres działania ministerstwa spraw 
wewnętrznych i policji, a nie ministerstwa 
dla handlu i przemysłu. Do odmówienia 
koncesji na wyszynk dostatecznóm jest 
samo podejrzenie, iż ubiegający się o 
koncesję pobudzać będzie do pijaństwa. 
Te przepisy policyjne krępujące, a nawet 
wręcz niweczące wolność zarobkowania 
w teorji wypowiedzianą, wykonywują się 
od lat kilkudziesięciu z żelazną, nieprze­
partą wytrwałością; sprawę zmniejszenia 
liczby istniejących szynkowni, a tćm sa- 
móm usuwania pokusy do opilstwa uwa­
żają władze tamtejsze za rzecz niezmier- 
nój doniosłości. Tój tćż kilkudziesięcio- 
letmój, wytrwałój i systematycznćj dzia­
łalności powiodło się np. w obrębie re- 
jencji poznańskiej zmniejszyć w czter­
dziestu latach od roku 1822 do roku 1861 
liczbę szynkowni z 3371 do 1932.

(Dalszy ciąg n istąpi.)

Wiadomości- polityczne 
i korespondencje.
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M. Sobotnie posiedzenie sejmu całe 

było zajęte, jak wićcie, wyborami.
W ybory trzech członków do komisji, 

mającćj sprawdzić czynności wydziału 
krajowego, zajęły także dużo czasu, bo 
wybór jednego członka musiał być trzy ­
krotnie powtórzony. W ażyły się głosy 
między Pfeifrem a Gniewoszem. Przyczy­
ną tego było, iż wydział krajowy i jego 
stronnictwo wytężyło wszelkie siły, ażeby 
przeprowadzić wybór Pfeifra, jednego ze 
swych członków. Byłoby to jednak wiel- 
kićm zgorszeniem, żeby członek wydziału 
krajowego sądził jego czynności. Najwię- 
cćj obawiali się ci panowie wyboru Gnie­
wosza, który już jako delegat namiestnic­
twa miał sposobność poznać bliźój czyn­
ności wydziału, był więc niebezpiecznym 
sędzią. Tym razem nie udało im się.

Poseł Weigel zażądał urlopu do 24go 
listopada. Szkoda za sejm nierozporzą- 
dzający i tak  zbyt lieznemi siłami, po­
zbawiony będzie jeszcze jednego z czyn- 
niejszych swych członków.

Pomiędzy kilkudziesięciu petycjami, j a ­
kie wpłynęły o uregulowanie szkolnictwa, 
najważniejszą jest petycja rady miejskićj 
krakowskićj, gdyż najjaśnićj wypowiada 
czego chce, dla tego tćż słusznie na wnio­
sek posła Chrzanowskiego została odczy­
taną w sejmie. Podniesiony w nićjj jest 
fakt, źe już wszystkie prawie kraje au- 
strjackie uchwaliły szczegółowe ustawy 
szkolne i oznaczyły fundusze, tylko G a­
licja nie mogła się na to zdobyć. W re 
szcie wyrażono stanowczo, źe kraj nie 
usuwa się przed nowemi ciężarami.

W ażną także była petycja polskićj lu­
dności miasta Białćj, która pod naciskiem 
wdzierającego się germanizmu ucieka się 
o pomoc do narodu. Jeżeli jak a  germ a­
nizacja jest niebezpieczną, to taka, która 
wdziera się powoli od granic kraju i po­
stępuje krok za krokiem. Dla tego tćż 
każda narodowość dbała o swoje bezpie­
czeństwo, powinna przedewszystkiem za­
bezpieczyć się na kresach. Osiągnąć to 
tylko można przez przeciwstawienie tćj 
8amój siły, jak ą  Niemcy dokonywają pod­
bojów. Niemcy zwyciężają przemysłem i 
oświatą, dla tego zakładanie w takich mia­
stach, jak  Biała szkół przemysłowych pol­
skich, jest naglącym obowiązkiem kraju. 
Tego właśnie domaga się petycja. Tylko 
przez wychowanie polskie w szkołach mo­
żemy zachować przyszłe pokoleuie ojczy 
znie, a nawet przyswoić żywioł napływ o­
wy niemiecki.

Dziś znowu ma mieć koło polskie po­
siedzenie w sprawie tego nieszczęsnego 
adresu. Zapewne będzie poruszonych wię 
cćj kwestji z przeszłości, w związku sto­
jących z dzisiejszćm położeniem polity- 
cznćm.

Wczoraj komisja edukacyjna odbywała 
dwa razy posiedzenia. Jeden z referentów

z miejsca w miejsce w nadzie i, źe Julję 
gdzie znajdzie, albo się o nićj coś dowie.

W ciągu dnia wracała jeszcze nieraz 
do gabinetu hrabiego, już nawet i wten­
czas, gdy najezdnicy przywiedli go do 
zamku. Ale straż stojąca przy drzwiach 
i na korytarzu, nie dopuszczała jćj do 
niego.

Biedna Małgorzata dochodziła do roz­
paczy, niemogąc pojąć, co to wszystko 
ma znaczyć. Przelękniona o los swćj wy­
chowanki , traciła przytom ność, odcho­
dziła prawie od zmysłów i łkając bezu­
stannie, zawodząc lamenty na cały głos, 
biegała znowu po zamku i po ogrodzie 
jak szalona.

Nareszcie, kiedy hrabiego przeprowa­
dzono do karety i kiedy najezdnicy z 
zamku się wynieśli, zabierając się do po­
wrotu, nie było już nikogo, ktoby dawał 
na nią baczność i mógł ją  powstrzymać. 
Małgorzata wybiegła na teras właśnie w 
chw ili, gdy hrabiego wsadzano do kare­
ty i zobaczyła go. Dobywszy więc osta­
tnich sił, zawołała na niego i puściła się 
za nim, chcąc go dognać i rozmówić się 
z nim.

H rabia poraź pierwszy przez jćj wo­
łanie dowiedział się o jakiómś nieszczę­
ściu', które spotkało jego córkę. W tćj 
chwili niczego więcój nie pragnął jak je - 
dnćj minuty wolności, ażeby mógł roz­
mówić się z Małgorzatą i coś więcćj o 
Julji się dowiedzieć.

Propozycja Zawiły stanęła mu przed 
oczami.... Gdyby zrobił ustępstw a, któ­
rych syn żądał, mógł być tćj chwili wol-

Chrzanowski przyniósł już wypracowane 
zasady, lecz komisja w większości oka­
zała się nieprzychylną jego zasadom. P o ­
seł Chrzanowski, jak wiadomo, jest stron­
nikiem zupełnego przejęcia szkół na fun­
dusz krajowy, do którego miałyby być 
wciągnięte wszystkie fundacje tak prywa­
tno jak  gminne. Nie idzie jednak zatem, 
żeby poseł Chrzanowski tę zasadę prze­
prowadził w swym projekcie. Owszem 
wiedząc, źe usposobienie ogólne jest bar­
dzo nieprzychylne tej zasadzie, odstąpił 
od niej jak  mógł naj więcćj. Postawił tyl­
ko zasadę, żeby oznaczyć minimum tego, 
co ma dać fundusz krajowy na każdą 
szkołę, a oznaczyć na 150 złr. Uzupeł­
nienie dotacji pozostawić gminom szkol­
nym. Toby zachęciło bardzo gminy do 
zakładania szkół, gdyby wiedziały, że 
mają już subwencję ze skarbu 150 złr.

Tam gdzie są już wyższe fundacje gmin­
ne, tamby dodatek krajowy obrócono na 
polepszenie szkoły, a wszędzie prawie w 
dotychczasowych szkołach ulepszenie jest 
niezbędne. Nadto pewna różnica w upo­
sażeniu nauczyciela, jakaby powstała po­
między gminami, byłaby bardzo korzyst­
ną, bo dałaby sposobność wynagradzania 
zdolniejszych i sumienniejszych nauczy­
cieli lepszą dotacją. W reszcie pozostawi­
łaby się możność gminom, któreby tego 
chciały, lepszego uposażenia szkoły i na­
uczyciela.

Zachowaną byłaby wreszcie sprawie­
dliwość, bo wszystkie gminy otrzymywa­
łyby jednakow ą subwencję. Nakoniec tyl­
ko przez oznaczenie minimum tego, co 
kraj ma dać na szkołę, możnaby w bud­
żecie krajowym oznaczyć, ile potrzeba 
na szkoły. Inaczćj niepodobna będzie 
obliczyć stałćj cyfry. Dlatego tćż zdaje 
się, źe ustawa szkolna, któraby nie przy­
ję ła  tćj zasady, nie mogłaby otrzymać 
sankcji, bo nie byłoby oznaczone stale, 
co kraj ma dać na szkoły. Rzecz zdaje 
się bardzo ja s n ą , a jednak nie znalazła 
uznania w pewnćj liczbie członków ko­
misji, którzy oszczędzając fundusz k ra­
jowy, chcą, ażeby oznaczyć minimum 
tego, co ma dać każda gmina i do czego 
ma być zmuszoną. Dopiero podług tćj 
cyfry, jaką da gmina, regulowaną będzie 
subwencja krajowa tak, ażeby nauczy­
ciela wszędzie mieli jednakową pensję 
podług trzech klas. Zasada ta przedsta­
wia tysiące niekorzyści. Najpierw będzie 
rzeczą niezmiernie trudną oszacować, co 
gmina jest w stanie dać na szkoły, a 
czego nie może; powtóre usuwa się mo­
żność, iżby gmina starała się o polepsze­
nie szkoły i nauczyciela; im więcćj bo­
wiem gmina da, tćm mnićj da kraj; na 
ofiarności więc gminy zyska tylko fun­
dusz krajowy, żadna więc gmina nie bę­
dzie się o to starała, kaźdćj będzie cho­
dziło o to, żeby dała jak  najmuićj. Usu­
wa się tym sposobem dbałość gminy o 
szkołę. W reszcie najważniejszą niedogo­
dnością, o którćj już wspomnieliśmy, jest, 
iż kraj nigdy nie będzie wiedział naprzód, 
ile ma dać na szkoły.

Co do innych kwestji panuje prawie 
zupełna zgoda zasad w komisji.

Z żalom wyznać należy, iż o ile sły­
szeliśmy, niektórzy członkowie komisji 
szkolnej nadzwyczaj po dyletancki! za­
bierają się do tej sprawy. Słyszeliśmy 
np. że kiedy mówiono o utrzymaniu szkół 
z funduszów krajowych jeden z członków 
wyrzekł apodyktycznie, iż byłby to pier 
wszy przykład, żeby kraj utrzymywał 
szkoły, wszędzie bowiem szkoły utrzy­
mują gminy; co miało być stanowczym 
argumentem przeciwko powyźszój zasa­
dzie. Pomijamy śmieszność podobnego 
dowodzenia na podstawie jakichś zwy­
czajów ogólno-światowych, tam, gdzie na­
leży wychodzić z potrzeb miejscowych; 
ale niewiele potrzeba znajomości rzeczy, 
ażeby przekonać o fałszywości przyto­
czonego faktu. W  samćj Austrji wszędzie, 
gdzie są podobne stosunki, jak  u nas, a 
mianowicie gdzie jest wielka niechęć w 
ludzie do szkół, tam szkoły utrzym ywa­
ne są z funduszów krajowych. Tak jest 
w Austrji wyższej w Salcburgu. W  innych 
krajach austrjackieh szkoły utrzymywane 
bywają w części tylko z funduszów gmin 
nych, a zresztą z funduszów krajowych 
lub powiatowych. U nas funduszów szkol­
nych powiatowych niema, muszą więc 
być zastąpione funduszem krajowym.

Drugi referent Czerkawski niewygoto- 
wał jeszcze swego projektu i dopiero na

ny i zapobiedz może jeszcze nieszczę­
ściu, które groziło córce, wyratować ją...

Pokusa była silna.
W  tćj chwili Zawiła przejeżdżał na ko­

niu około okna, do którego hrabia twarz 
swą przylepił. Już wyciągał rę k ę , aby 
zapukać w szy b ę , już miał zawołać na 
niego...

W  tćm kareta ruszyła, a hrabia rzucił 
się napowrót w tył pojazdu na siedzenie.

Postanowił nie robić żadnych koncesji 
dla występnego syna, który niepoczuwa- 
jąc się do dawnych w in, śmiał jeszcze 
teraz podnieść rękę na ojca.

Kareta potoczyła się szybko po pia­
sku, a M ałgorzata, która biegła za nią, 
straciwszy ostatnią nadzieję , upadła bez 
tchu na ziemię.

Bez źadnćj zresztą przygody kalwa- 
kada wraz z więźniem stanęła przed 
karczmą andrzejowiecką. Hrabia został 
na dworze w karecie pilnowany przez 
straż, a Zawiła poszedł wprost do Wandy.

Była sama. Lampa słabo świeciła się 
w jćj pokoju; pomimo to , Zawiła do­
strzegł wielką w nićj od wczoraj zmia­
nę. Była blada, pomięszana i smutna.

— Przywieźliśmy go — rzekł Zawiła, 
wchodząc do izby.

— Kogo?
— Hrabiego.
— A prawda! — rzekła W anda, chcąc 

zatrzeć swoje roztargnienie.
— Gdzie go umieścić? — zapytał 

Zawiła.
— Ja  nie wiem — odpowiedziała Wan-

następnem posiedzeniu ma wnieść. Ten
z referentów, którego projekt przyjmie 
komisja będzie następnie sprawozdawcą 
komisji w sejmie. — Jakkolwiek zdania 
większości jak wspomnieliśmy były nie­
przychylne zasadom Chrzanowskiego, to 
jednak nie przosądza o rezultacie obrad, 
gdyż po bliższem rozpoznaniu sprawy 
nie jeden z członków komisji zmieni prze­
konania na ogólnych tylko pojęciach o- 
parte.

Dziś nie ma posiedzenia sejmu, lecz 
komisje pracują. — Nie wiemy jak  stoi 
sprawa reformy ustawy gminnćj w ko­
misji adm inistracyjnćj, do którćj przy­
dzielono mnóstwo innych spraw.

Wprawdzie podzieliła się ona na pod 
kom itety, z których jeden ma ustawę 
gminną wypracować. Należy się jednak 
obawiać, żeby, nim sprawę tę wypracuje 
podkomitet, nim przejdzie przez obrady 
pełnej komisji, niej było juź zapóźno.

Komisja administracyjna powinna pa­
miętać, źe na tę jednę kwestję zwrócone 
są oczy całego kraju i tćj kwestji roz­
wiązania przedewszystkiem kraj domaga 
się. Za niezałatwienie tćj piekącćj spra­
wy, na czem cierpi ogół społeczeństwa, 
będzie moralnie odpowiedzialną komisja 
administracyjna.

Nakoniec ustawa gminna porówno z 
ustawą szkolną ma najwięcćj szans a na­
wet pewności, że będą sankcjonowane i 
nie będą daremną pracą.

Francja.
[ S t u  s z e ś ć d z i e s i ę c i u ]  republi­

kańskich wyborców z departamentu Ży- 
rondy wyprawiło temi dniami w Borde 
aux bankiet jako kontr-demonstrację na 
niedawny bankiet monarchistów. Na tej 
uczcie obecnymi b y li: czterej reprezen 
tanci tego stronnictwa pp. Fourcand, Si- 
miot, Larrieu i Caduc, znaczna liczba 
radców jeneralnych, radców okręgowych 
i municypalnych, jakotćż i delegowani 
z różnych wiejskich kantonów. Doktór 
Lalesque jako prozydujący zabrał naj­
przód głos w mnićj więcćj następujących 
słowach:

...,,W obiorze wieśniaka na wraszego 
prezesa widzę, źe stwierdzacie postęp po­
lityczny jak i się spełnia na w siach; wi­
dzę w tćm także łącznik odtąd nieza­
chwiany pomiędzy ludnością rolniczą, a 
miejską w naszym departamencie (długie 
oklaski).

W  rzeczy samćj, czego chce mieszka­
niec wsi? Nie mieszając już rewolucji 
z rzecząpospolitą, pomimo usiłowań tych, 
którzy pragną umyślnie lub bezwiednie 
nadużyć jego łatwowierności, wieśniak 
chce rządu republikańskiego. Chce rze- 
czypospolitej, bo pracując wiele, a żyjąc 
mało, oszczędność jest w jego oczach 
najpierwszą z potrzeb. Chce jej, bo wie, 
źo rzeczpospolita jedynie może mu za­
pewnić porządek i pomyślność; bo wi­
dział, jak  ona pod rządem p. Thieisa 
walczyła i pokonała powstanie i ponie­
waż wie, że w razie gdyby pretendenci 
poczynili w nićj zmiany, nowe domowe 
wojny zabiłyby pracę bezpowrotnie.

Chce rzeczypospolitćj, bo odtąd pewny 
swćj równości wobec prawa, wie, że ona 
zmusi wszystkie klasy do ponoszenia za­
równo podatku krwi. Chce jćj nakoniec, 
bo w republikańskiej praktyce głosowa­
nia powszechnego widzi uświęcenie swe­
go prawa dawno mu zaprzeczanego — 
uczestniczenia w miarę swych zdolności 
w zarządzie gminy, departamentu i pań­
stwa.
jl^Taki jest, panowie deputowani, duch 
naszćj wiejskićj ludności względem rze­
czypospolitćj , którćj macie obowiązek 
bronienia; kochają ją  i nie lękają się jćj; 
ale chcą ją  mieć roztropnie postępową, 
opartą na porządku, na poszanowaniu 
praw, pracy, własności i rodziny; chce 
ją  widzieć, tak jak  i my wszyscy wielką, 
spokojną, kwitnącą, słuchaną w wewnątrz, 
a szanowaną na zewnątrz. Mają w was 
ufność, panowie deputowani, że ją  nie 
przestaniecie ani na chwilę przygotowy­
wać w tym duchu.“

P. Lalesque wniósł następnie toast pię­
ciu republikańskich deputowanych z dep. 
Girondy, poczćm dał gło3 p. Fourcand. 
W obszernćj swćj mowie p. Fourcand 
starał się najprzód wytłómaczyć postępo­
wanie swych przyjaciół i swoje w nie-

da tym tonem, jakby miała inne ważniej­
sze dla nićj rzeczy na głowie.

— No, to juź ja o tćm pomyślę. Mo­
że chcesz się z nim widzieć, możobyś ty 
go prędzćj nakłoniła....

— Ja? ... n ie , nie chcę się z nim wi­
dzieć... —  odrzekła W anda prędko i z 
oburzeniom.

Ta propozycja w istocie napełniła ją  
jakąś trwogą. Za nic w świecie nie by ­
łaby chciała w tćj chwili spotkać się oko 
w oko z hrabią. Uczuła jakieś wyrzuty 
sumienia.

— W yobraź sobio — mówił Zawiła, 
mało się troszsząc o jćj pomięszanie — 
powiedziałem mu jak  najwyraźnićj, że 
byle oddał nam te kilka nędznych fol­
warków , nio będziemy go ruszać z do­
mu i odstąpimy od procesu. Ale cóż? 
stary kutwa ani słuchać nie chc ia ł!.. No, 
dobranoc — dodał, zabierając się do wyj­
ścia — muszę iść wynaleźć dla niego 
kwaterę.
f5_Gdy już był we drzwiach, zatrzym ał się.

— A le...— rzek ł— Henryk przyjechał?
— Nie. Nie wiem, co to znaczy, źe 

go dotąd niema.
— Tćm lepićj. Zanadto jest drażliwy. 

Mógłby nam przeszkodzić. Pewno w no­
cy nadjedzie. A ju tro  ze w schodem słoń­
ca jedziemy dalćj... czy tak?

— Tak.
— Dobranoc.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

których trudnych okolicznościach, mia­
nowicie w kwestji podatku od produktów 
surowych.

...„Uczciwość, nieporównana zdolność 
znakomitego męża, który stoi na czele 
rzeczypospolitej — mówi p. F . — były 
dla nas rękojmią teraźniejszości, a zasta­
wem przyszłości, i uczyniliśmy sobie o- 
bowiązek z czynnego i szczerego popar 
cia p. Thiersa. Podtrzym ać rząd p. Thier- 
sa, aby utrwalić w naszym kochanym 
kraju zaprowadzenie rzeczypospolitćj, ta­
ki był kierunek postępowania waszych 
pełnomocników i taka droga z którćj ni­
gdy nie zboczyli.11

Oddawszy takie pochwały rządom p. 
Thiersa, p. Fourcand objaśnia, dlaczego 
republikańscy deputowani Girondy m u­
sieli się z nim rozłączyć w głosowaniu 
przeciwko podatkom od produktów su­
rowych.

P. Simiot zabrał następnie głos wzno­
sząc toast nienaruszalności głosowania po­
wszechnego.

...„Niebezpieczeństwo leży w niezgodzie, 
która dzieli dzisiaj naród od jego repre­
zentantów. Gdyby parlament wiernie tłu­
maczył większość narodu, przejście od 
tymczasowego do stanowczego rządu, do­
pełniłoby się bez wstrząśnienia ani tru ­
dności. Kryzys i niebezpieczeństwa istnie­
ją dlatego, źe zgromadzenie zdaje się 
mieć zasady, widoki, dążności, groźne 
wolności zamiary, i źe narzuca prawie 
wszędzie urzędników potępionych przez 
teraźniejszą większość narodu.

Reakcja nio ma prawa przywłaszczać 
sobie cyfry niegłosujących, aby zwiększyć 
swą mniejszość, bo niegłosujący nie na­
leżą do żadnego stronnictwa, są to lu­
dzie dymisjonowani. Dlaczego zresztą, po­
mimo tylu próśb i napomnieli jest wielu 
niegłosujących? Oczywiście dlatego, że 
oni nic się nie lękają kierunku obecnćj 
polityki. Zaprowadzenie rzeczypospolitćj 
nie wzbudza w nich obaw'y, a reakcja 
żadnego współczucia. Bezwątpienia, gdy­
by o swe rodziny, o swą wiarę religijną 
i o swą własność mieli obawy, które w 
nich obudzić usiłują tyloma oszczerstwa­
mi, poszliby oni wotować tak jak  w Niż­
szej Bretanji za kandydatami klerykalno- 
rojalnymi. Nie poruszajmy zatćm kwe­
stji abstencji. W artość polityczna wybo­
rów nie wynika z ilości papieru wrzuco­
nego do urny, ale z opinji wolnej, ro 
zumnćj, rozmyślnej tych> którzy złożyli 
swe kartki.

Zdrowy rozsądek wskazuje, źe prawdzi­
wa narodowa opinja nio może być opinją 
tych, którzy jćj wcale nio mają, to jest 
tych, którzy wcale nie biorą udziału w 
głosowaniu.

...„Głosowanie porvszcehne! powiadają; 
ależ to rzeczpospolita. A jak a  r z e c z p o ­
spolita? pana Thiersa czy p. Gambetty?11

Zostawmy monarchistom — mówi pan 
Simiot — | rzy wilej dla nich konieczny 
bicia się o osoby. Wielkie republikań­
skie stronnictwo może się różnić w róż­
nych rzeczach ; ale w rzeczach dyskusja 
pozwala na ustępstwa, odroczenia, poko­
jowe układy. Przeciwnie w dyskusji o o 
soby żadna ugoda nie jest moźebną. 
W szyscy chcą wszystkiego, taki jest fa­
talny warunek sporów dynastycznych.

Kiedy nas zatćm stawiają pomiędzy 
p. Thiersem a p. Gambettą, możemy od­
powiedzieć, źe nasz rząd nie jest pano­
waniem jednego człowieka, ale prawa. 
Rzeczpospolita taka jakiej my pragnie­
my, nie jest ciągłćm wywłaszczaniem je ­
dnych na korzyść drugich; nie przepisu­
je  lekarstw gorszych od samćj choroby; 
nie obiecuje znieść natychmiast wszyst­
kich chronicznych wad naszego starego 
stanu społeczeństwa, ale sądzi, źo wicie 
reform dałoby się otrzymać szczerym 
współudziałem wszystkich i n t e r e s ó w ,  
wszystkich klas ludzi, wszystkich praco­
wników z rolnictwa, handlu, przemysłu, 
nauk, i przez ich zupełną reprezentację 
w prawodawstwie.11

Po panu Simiot zabiera glos w końcu 
nowowybrany deputowany p. Caduc, a 
przemawiając w tym samym co i jego 
poprzednik duchu, zakończa pijąc na 
cześć „jedynego rządu zgodnego z głoso­
waniem powszechnćm, na cześć rzeczy­
pospolitćj!11

Kossja.
0

| P r o w i n c j e  n a d b a ł t y c k i e  — wz a  
j e m n o  z a r z u t y  i i n s y n u a c j e — Go- 
łos i j e g o  k o r e s p o n d e n c i  z n a d  
b a ł t y c k i c h  p r o w i n c j i  — b e c z k a  
z n a d p i s a m i ,  j  a k o b j a w  u s p o s o ­
b i e ń  o d e r w a ń s z y c h  — j u b i l e u s z  
s t o w a r z y s z e n i a  m ł o d z i e ż y  a k a ­
d e m i c k i e j  „ L i v o n i a 11 w u n i w e r ­
s y t e c i e  d o r p a c k i m  — o k r z y k i  na 
c z e ś ć  m ł o d z i e ź y  p o l s k i ć j  — n i e ­
o b e c n o ś ć  R o s s j a n  n a  t ć j  u ro c z y ­
s t o ś c i . ]

Pomiędzy prasą rossyjską i niemiecko- 
rossyjską toczy się walka zawzięta. Na 
czele tego zastępu rossyjskiego stoi Go­
łos, który od czasu ustąpienia Katkowa 
z areny publicystycznćj i upadku Mosk. 
Wied. zaczyna powoli wstępować w ich 
prawa. Gołos w całym szeregu korespon­
dencji i artykułów o prowincjach nadbał­
tyckich z prawdziwie policyjną gorliwo­
ścią wydobywa najdrobniejsze fakta, za­
gląda prawie do stosunków familijnych i 
za pomocą nich stara się systematycznie 
przekonać rząd i społeczeństwo rossyj- 
skie o konieczności rusyfikacji. Rozumić 
się samo przez się, źe każdy najmniejszy 
objaw uczucia niemieckiego wywołuje w 
Gołosie straszne wrzaski na niebezpieczną 
propagandę pan-germańską, która z nad­
bałtyckich prowincji zrobiła swoję straż 
przednią. Nie możemy zaprzeczyć, źe sto­
sunki społeczne w nadbałtyckich prowin­
cjach żywo przypominają feudalizm śre­
dniowieczny, pod brzemieniem którego 
biedny chłop inoplemiennego pochodze­
nia doznawał i doznaje krzywd niemało. 
Glównćm staraniem baronów nadbałtyc­
kich było pozostawić lud bez ziemi, i to 
się im najzupełnićj udało.

Chłop Łotysz i Est otrzymał wolność 
osobistą i poszedł można powiedzieć z 
torbą, a szlachta niemiecka w prawdzi- 
wem znaczeniu tego wyrazu stała się w ła­
ścicielem kraju.

Ztąd powstały masy ubogiego prole- 
tarjatu wiejskiego, które przy najmniej­
szym nieurodzaju zalewają sąsiednie gu- 
bernje litewskie i rossyjskie, lub setkami 
umierają z głodu.

Położenie ludu W nadbałtyckich pro­
wincjach jest istotnie bardzo opłakane i 
nikt nie odmawia dziennikom rossyjskim 
prawa zajmowania się losem ludu ło- 
tyszko-estońskiego, wskazywania środków 
polepszenia jego bytu materjalnego, na­
reszcie żądania dla języka miejscowego 
równych praw z niemieckim w szkole. 
Ale dzienniki ultranarodowe, jak  Gołos 
i  tym podobno, o tćm wcale nie myślą. 
Nie chodzi im bynajmnićj o prawa lu­
dności miejscowćj do używania własnego 
języka w szkole lub polepszenia jć j bytu 
materjalnego, lecz o zuoełną rusyfikację 
rzeczonych prowincji. Z ludem wiejskim 
bardzo naturalnie łatwićj będzie dać ra ­
dę, a więc trzeba dziś rozpocząć od in­
teligencji niemieckićj prowincji nadbał­
tyckich, która jest głównąfprzeszkodą ru ­
syfikacji. Żądania prasy ultranarodowej 
rossyjskiej przechodzą wszelką granicę 
wyrozumiałości i zdrowego rozsądku.

T ak np. Gołos żąda, aby Niemcy nad­
bałtyccy zapomnieli, że są Niemcami, 
wyrzekli się swego ojczystego języka, a 
dobrowolnie prosili i pomogli rządowi do 
zaprowadzenia języka w szkole, sądow­
nictwie i administracji.

Opór Niemców przeciwko zamiarowi 
rządu zmoskwiczenia uniwersytetu dor- 
packiego, Gołos nazywa zdradą stanu 
i t. d.

Młodzież uniwersytecka obchodziła ju ­
bileusz Liwonji, na który oprócz wszyst­
kich stowarzyszeń niemieckich (Curonia, 
Estonia) zaproszono także i Polaków, 
których liczba dosyć znaczną jest na u 
niwersytecio dorpackim. Młodzież pod- 
ochocona zaczęła wznosić okrzyki na 
cześć obecnych, przyczem niezapomniano 
i o Polakach, a nareszcie wtoczono do 
sali bęczkę piwa okrytą rozmaitemi nad- 
pisami na cześć gminy obchodzącej ju- 
bilesz i wygnanych przez rząd profesorów. 
Ta niewinna zabawa również dała powód 
do krzyków na zbrodnię stanu ze strony 
Gołosu, któremu niezaproszenie Rossjan 
na tę uroczystość ma być najlepszym 
dowodem podejrzeń.

Sp raw y miejskie i pow iatow e.
K raków  12 listopada.

P os iedzen ie  ra d y  m iejskiej k ra k o w sk ie j  
z dnia II l is to p ad a  1872 r.

/ S ta tu t 8-klasow ój szko ły  teń skić j za tw ierdzony —  

rezygnacja dra  Sam elsona  z urzędu radcy  m iej­
skiego  —  spraw a budow y m ostku  n a  G rzegórz­
kach  —  uzupełnienie kom isji domu p ra c y  —  

przyjęcie  rezygnacji dra  Boczkow skiego  - —  ure­
gu low anie  u licy  G arncarskiej  —  przyjęcie k il­
ku  osób do g m in y  —  m ianow anie  nauczycielek  

p r z y  szkole m . na  Kazim ierzu].

Posiedzenie wczorajsze było dalszym 
ciągiem posiedzenia odbytego d. 7 b. m. 
Początek o godzinie trzy kwadranse na 
6tą wieczorem; przewodniczy prezydent 
miasta dr. D i e t l ;  radców obecnych 38.

Po odczytaniu protokółu zawiadomił 
sekretarz p. Z a w i ł o w s k i radę miej­
ską, źe statut 8 klasowćj szkoły żeńskićj 
został z małorai zmianami przez radę szkol­
ną krajową zatwierdzony, oraz że taż w ła­
dza ■wyrażając najzupełniejsze uznanie 
gminie za tak znaczne ofiary na cele o- 
światy publicznćj podjęte, przyrzeka za­
razem udzielać w przyszłości z funduszu 
szkolnego subwencję dla tćj szkoły w ro- 
cznćj kwocie 5000 zlr., na teraz zaś po­
leca wypłacić kasie właściwćj na ten cel 
połowę już poprzednio .wyznaczonćj su­
my 3618 złr.

R. m. dr. S a m e l s o n  nadesłał na rę­
ce prezydenta pismo, w którem składa 
mandat radcy miejskiego z powodu od­
mówienia mu głosu przez przewodniczą­
cego na (ostatniem posiedzeniu, którego 
żądał dla sprostowania faktu mylnie przez 
jednego z radców przytoczonego.

Sprawę tę odesłano do sekcji prawni 
czćj.

Nim przystąpiono do obrad nad spra­
wami na porządku dziennym zamieszczo- 
rremi, wniósł r. m. F r i e d l e i n  następu­
jącą sprawę naglącą. P. Jan  Zaremba 
przedsiębiorca, miał sobie poruczoDą bu­
dowę mosiku murowanego przez drogę 
w ulicy Grzegórzki. Na skutek opinji ko­
misji złożonćj z radców miejskich i bu­
downiczego m. Sekcja ekonomiczna od­
sunęła p. Zarembę od dalszćj roboty z po­
wodu, źe tenże do budowy nie używał 
materjału kontraktem zastrzeżonego, oraz 
że wymiary były mniejsze od tych, jakie 
obejmował kosztorys i postanowiła ukoń 
czyć budowę w drodze wdasnćj admini­
stracji.

P. Zaremba odwołał się od decyzji sek­
cji do rady pełnćj, tłómacząc się w ob- 
szernom piśmie, które sekretarz w całćj 
osnowie na żądanie rady o d c z y t a ł ,  z p0- 
czynionych mu zarzutów nie szczędząc 
przytem cierpkich wyrazów dla budowni­
czego miejskiego.
^Spraw ozdaw ca odparłszy [[szczegółowo 
argumenta w rekursie przytoczone wniósł, 
aby rada przeszła nad podaniem p. Za­
remby do porządku dziennego.

R. m. S z u k i e w i c z  wyraża zdziwie­
nie, dla czego sekcja sprawę tę przedło­
żyła radzie, skoro należało ją właściwie 
jako rekurs przeciw decyzji sekcji, dzia- 
łającćj w tym wypadku w imieniu rady, 
przedłożyć wydziałowi krajow em u, po­
wtóre dla czego pismo zawierające obel­
gi przeciw urzędnikowi miejskiemu, przed­
stawiane bywa radzie pełnćj na posie­
dzeniu publicznem, a wreszcie iż należało, 
aby prezydent pociągnął do odpowiedzial­
ności tego urzędnika, który miał dozoro­
wać roboty.

Prezydent oświadcza, źe skarcił tym ­
czasem surowo właściwego urzędnika za 
zaniedbanie należytego dozoru, sprawa ta 
jednak będzie sumarycznie traktowaną 
z innemi podobnerm sprawami i przedło­
żoną zostanie radzie do decyzji i ukara­
nia winnych; pismo z t̂ś p. Zaremby jako 
zawierające nieuzasadnione zarzuty prze­
ciw budowniczemu m. zostanie odesłane 
na drogę sądową.

R. m. S a t a l e c k i  opowiada jeszcze 
szeroko całą historję tćj sprawy, żaląc 
się na zupełny brak nadzoru wykonywu- 
jących się [robót miejskich ze strony o r­
ganów wykonawczych, czego dowodem 
fakt obecny, że nib dozorujący urzędnik 
ale radca miejski if to przypadkowo spo­
strzegł, iż robota wykonywaną jest na 
szkodę gminy. Po przemówieniu wreszcie 
sprawozdawcy, który odpaił zarzuty pod­
niesione przez r. m. Szukiewicza, rada 
przychyliła się do wniosku sekcji.

R. m. D w o r s k i  przedstawił radzie 
do zatwierdzenia na członków komisji 
domu pracy z poza grona rady pp. Gwia- 
zdomorskiego, Ilminga, Kamińskiego, K ry­
wulta, Raczyńskiego i Żółtowskiego, na 
co się rada zgadza.

Załatwienie reszty spraw mało zajęło 
czasu, gdyż nie było nad niemi żadnych 
rozpraw.

I  tak na wniosek sekcji I I I  przyjęto 
rezygnację dr. JuWenala Boczkowskiego 
z urzędu radcy miejskiego i uchwalono 
powołać w jego miejsce Stanisława hr. 
Mieroszowskiego jako z porządku najwię­
cćj głosów mającego przy wyborach 
z koła I.

Na wniosek sekcji szkolnćj uchwalono 
wypłacić z funduszu miejskiego Janowi 
Bruhowi b. nauczycielowi przy szkole na. 
Kazimierzu należuą mu za rok łaski ro ­
czną pensję w kwocie 367 złr. 50 c.

na wniosek sekcji ekonomicznćj przed­
stawiony przez r. m. Friedleina upowa­
żniono komisję brukową do traktowania 
z właścicielami dc ów przy ulicy Garn- 
carskićj o nabycie gruntów celem uregu­
lowania tćj u licy ;

na wniosek sekcji szkolnćj zmodyfiko­
wany przez r. m. Kuczyńskiego uchwa­
lono odpowiedzieć p. Zarańskiem u, że 
lubo rada uznaje zasługi jego w piśmien­
nictwie szkolnern jednak gdy wydawni­
ctwo dzieł szkolnych przechodzi zakres 
jćj działania, nie może się przychylić do 
jego w tćj mierze p rośby ;

na wniosek sekcji I I I  uchwalono nie 
wydawać ogólnego pozwolenia do stawia­
nia kramów w sieniach domów szerszych 
nad ośm stóp wiedeńskich, lecz zastrze­
żono [sobie udzielanie tego rodzaju po­
zwoleń w każdym szczegółowym razie, 
o ile na to okoliczności pozwolą;

wreszcie na wniosek sekcji V, którćj 
referentem był p. D w orski, przyjęto 7 
osób do gminy tutejszćj.

Na tern ukończono obrady publiczne i 
przystąpiono przy drzwiach zamkniętych 
do dalszego obsadzenia posad nauczy­
cielskich przy szkole miejskićj na Kazi­
mierzu.

Mianowani zostali pp. Jan S z u t k i e -  
w i c z  nauczycielom kaligrafji, Maksymil- 
jan C e r c h a  nauczycielem rysunków .— 
NauczycielKami z płacą 400 złr. miano­
wano : pp. Malwiuę J a n o w s k ą ,  Tet.filę 
W e b e r ,  Karolinę S z w a r c ,  Marję 
N i d j o 1 i Franciszkę B i e n e n f e l d .  — 
W szystkie mianowane pełniły dotąd obo­
wiązki przy tćj szkole. Mianowanemu na 
przeszłem posiedzeniu pomocnikowi Ber- 
lowi Glaserowi wyznaczono wyjątkowo 
taką samą pensję — jaką  pobierają nau­
czyciele.

Na tćm zakończono wczorajsze posie­
dzenie o godzinie 8 wieczorem.

Oświęcim 8 listopada.

Przyczynek do oświaty ludowej.
Że i żydzi czują potrzebę oświaty, cał­

kiem naturalua, ho któż prądowi czasu 
oprzeć się zdoła? ale źo żydów naszych 
usiłowania często z celami narodowemi 
się krzyżują, to jest rzeczą bardzo smu­
tną. Tutejsi wyznawcy starego zakonu wi­
dząc, źe szkoła główna miejska za szczu­
płą jest na ludność dość liczną naszego 
miasteczka postanowili sobie utworzyć 
szkołę prywatną (czego nikt ganić nie 
myśli, owszem pochwalamy. Ganimy ty l­
ko i stanowczo się sprzeciwiamy syste­
mowi i planowi, na jakim ta szkoła za­
łożona. Najsam przód wprowadzono tam nie­
przebraną ilość godzin dla nauki religji 
mojżeszowćj i języka hebrajskiego Iprze- 
znaczonych a tern samem utworzono szko­
łę czysto konfesyjną i otoczono ją  mu­
rena, który tylko pacholęta ludu w ybra­
nego przestąpić mogą. Już z tćj przyczy­
ny szkoła ta , w talmud i talmudystów 
obficie zaopatrzona, nie wielce się będzie 
różniła od zwykłych chajderów, w które 
niestety kraj nasz tak bardzo obfituje.

Ale szkoła nowo założona tutejsza ogło­
siła się z góry nietylko ściśle wyznanio­
wą ż y d o w s k ą ,  lecz także i ściśle n i e ­
m i e c k ą .  Panowie założyciele tćj szko­
ły rozpisali po wszystkich gazetach (ale 
nie polskich) konkursa na posady nau­
czycielskie i dyrektora, i wkrótce zbiegli 
się kulturtragcrowie do polskiogo nasze­
go miasteczka.

Nie masz w tćj szkole ani jednego na­
u c z y c i e l a  Polaka a język polski kaleczyć
chce jakiś kullurtrager, który powiuda, źe 
kiedyś bywał w Galicji, że umiał po pol­
sku i nawet jeszcze umie a na dowód 
stawia odwagę i energję, że polskiego ję ­
zyka w publicznćj szkole uczyć się po ­
dejmuje, Zresztą j ę z y k  n i e m i e c k i  na 
iron]ę ustaw y/trudem  i wytrwałością zdo- 
bytćj, jest językiem wykładowym. Jakich 
owoców my na polskićj ziemi po takićj 
szkole spodziewać się możemy? Do oświa­
ty narodowćj z pewnością się nie przy­
czyni. Ale być nie może, powie czyttl 
nik, wszak mamy prześwietną radę szkol 
ną krajową czuwającą nad zachowaniem 
ustaw krajowych. ^Otóź w tym wypadku 
rada szkolna krajowa u d z i e l i ł a  ko « 
cesję na założenie tćj szkoły. Co ją di  
tego skłoniło nie wiemy. W  każdym ra
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zie zwracamy uwagę jćj na nadużycia ja­
kie pod względem nauczania w szkole tćj
się  d zieję .

W ybory u z u p e łn ia ją c ' odbędą się w dniu
9 g ru d n i r. b .:

Jednego członka do rady pow. rohatyńskićj, 
gródeckiej i kałuskiśj, z grupy większych po­
siadłości.

Dwóch członków do rady pow. w Borszczo- 
wie, z grupy gmin wiejskich.

Wybory odbędą się w mieście powiatowćm; 
o godzinie i miejscu takowych zawiadomieni 
zostaną wyborcy kartami legitymacyjnemi.

Kronika potoczna i rozmaitości.
D o ty c h c z a s  Gazeta Narodowa  znaną była  

tylko z pathosu i frazesowój blagi. Jakież to 
piękne były jej deklamacje na temat zmarłćj 
arcyksięzniczki Zofji, albo na ów dzień pa­
miętny, w którym „Polki z rozpuszczonemi 
włosami mają się stać nimfami płaczącemi,“ 
albo owe poetyczne wyklęcie K raju: „niechaj 
zniknie z oblicza polskićj ziemi — niechaj prze­
padnie na wieki i t .  d .“ A

Dzisiaj Gazeta Narodowa  odsłania nam wcale 
nowy równie niepośledni talent— dowcip! Oto 
próbka jego w polemice z nami: „Czy K raj
zaskoczył szabas? czy sejm zaskoczyły kuczki? 
czy K raj się obawia strefnienia K raju  czy 
kraju?“ Jakiż to znakomity dowcip! co za 
spryt! co za sarkazm! i

Zaprawdę jeżeli pathos jćj i deklamacja nie 
zdruzgotały jeszcze jćj przeciwników-—dokona 
tego z pewnością jćj dowcip. Biada nam!

T o w a r z y s tw o  ak ad em ik ów  w zajem n ej  
p om ocy  w  K ra k o w ie .— W dniu 10  listopada 
r. b., o godz. 3 po południu, odbyło się w gma­
chu Collegium juridicum , w sali promocyjućj, 
w obecności kuratora prof. .dr. Fryderyka Zolla, 
walne zgromadzenie tego towarzystwa. Z spra­
wozdania dowiadujemy się, iż członków zw y­
czajnych liczyło towarzystwo w tym roku 252. 
Ogólny dochód tegoroczny wynosił 3034  zła. 
29 c. W  ubiegłym roku wynagrodził komitet 
towarzystwa dziesięć rozpraw konkursowych 
rozmaitćj treści w łącznćj kwocie 310  zła. 
Kapitał żelazny wzrósł do kwoty 7950  zła. 
w obligacjach i 468  zła. 6 2 7/8 c. w gotówce; 
ogólny zaś majątek w kapitale żelaznym, w 
wierzytelnościach i gotówce wynosi 2 0 ,596  zła. 
65 c. Przeważna ezęść dłużników towarzystwa, 
którzy oddawna pokończyli nauki i korzystne 
zajmują stanowiska, zapominają o zaciągnio- 
nśm w towarzystwie zobowiązaniu a przez to 
krzywdę wyrządzają swoim następcom. Z kolei 

.przystąpiono do poprawek statutu proponowa­
nych ze strony ustępującego wydziału a wresz­
cie do wyboru nowego wydziału. Prezesem  
obrano Zygmunta Feliksa, wiceprezesem A l­
fonsa M ałdzińskiego, podskarbim zaś przez 
akklamację Zdzisława Lachowicza. W skład 
członków wydziału weszli: z wydziału teolo­
gicznego: Jarynkiewicz Teofil, Pobudkiewicz; 
z wydziału prawniczego: Bogumił Matusiński, 
Schneider, Majewski, W ład. Chwalibogowski, 
Bronisław Nowiński, Karol Neumann, Karol 
Rutkowski, Ant. Serafiński, Stanisław Abłamo- 
wicz. Maksym. Matusiński i Artur Leo; z w y­
działu lekarskiego: Śliwiński, W asylewski, Djo- 
nizy, Szyszyłowicz, Jan Podegimski, Szczęsny  
Skórkowski, Jan Rosner, Stan. Jabłoński, Fer­
dynand Obtułowicz, W łodz. Skowroński i Sta­
nisław Łabęcki; z wydziału filozoficznego: Krzy­
żanowski, Jezierski, Waśkowski, Solecki, Rę­
bacz i Józef Winkowski. W  końcu walne 
zgromadzenie zamianowało w uznaniu zasług 
położonych około towarzystwa: b. prezesa Sta­
nisława Królikowskiego doktoranta med. i b. 
wiceprezesa W ład. Munnicba doktoranta praw, 
członkami honorowymi towarzystwa.

M ałdziński. —  Królikowski.
Jak s ię  dow iadujem y, otrzymały nowi- 

cjuszki zgromadzenia W izytek w Krakowie: 
Emma Dancherowna, Elżbieta Pittetowna i Ma- 
rjanna Zofja Łubieńska, prawo obywatelstwa 
austrjackiego.

Od n ie ja k ieg o  cza su  bawi w mieście na-
szćm kapitan gwardji rossyjskićj K r u d e n e r  i 
kapitan sztabu artylerji rossyjskićj G f ilc h e n . 
Obydwa z pewnćm zamiłowaniem przepędzają 
czas swój w towarzystwie oficerów austrjackich. 
j. W ie liczk a , l i  listopada. — Na dniu wczo­
rajszym jeden z obywateli tutejszych p. W oj­

ciech Chełmecki, w sali teatralnćj w obec licz­
nie zgromadzonćj doborowćj publiczności, miał 
odczyt: „O stanowisku kobiety w obec społe 
czeństwa. “ Szanowny prelegent powitawszy 
kilkoma słowy zgromadzonych, odczytał na­
stępnie treściwą rozprawę, w którćj w wyczer- 
pujący niemal sposób przedstawił tę obecnie 
tak często poruszaną kwestję, popierając swe 
wywody licznemi cytatami z odnośnych dzieł 
pisarzy krajowych i zagranicznych. Przy końcu 
odczytu huczncmi oklaskami wyraziła /groma 
dzona publiczność prelegentowi swe zadowo 
lenie i szczerą podziękę za chwile tak miło 
spędzone. Odczyt następny z dziedziny nąuk 
kameralistycznych będzie miał wkrótce p. Ant. 
Łada Pietrzycki.

O dczyty  d la kob iet. — Lwowski oddział 
tow. pedagogicznego rozpoczyna z d. 20 b. m. 
nowy szereg odczytów dla kobićt.

K ró lew sk i sąd  w Grodzisku, w W. ks. Po- 
znańskićm, wzywa hr. Cecylję z Walewskich 
Ponińską, która 1861 roku bez śladu znikła, 
ażeby się zgłosiła, inaczćj uznaną będzie za
zmarła.

Zatrzymywanie pociągów kolejowych.
—  Nowy sposób hamowania pociągów na ko­
lejach żelaznych, używany już w Ameryce, 
zaprowadzony właśnie został w Europie pier­
wszy raz na kolei londyńBkićj północno zacho- 
dnićj. Zasadza się on na użyciu ścieśnionego 
powietrza. Na lokomotywie znajdują się dwa 
obok kotła prostopadle ustawione cylindry: j e ­
den z nich wierzchni, jest to zwykły cylinder 
parowy nasycany parą z kotła, drugi zaś jest 
pompa powietrzną. Pod tenderem umieszczony 
jest zbiornik z powietrzem zgęszczonćm, który 
za pomocą rur zostaje w związku z cylindrem 
i tłokiem pod każdym wagonem. Jeżeli pociąg 
ma być zatrzymany, maszynista potrzebuje 
tylko ruszyć ręką, a powietrze zgęszczone do­
stanie się ze zbiornika rurami do cylindrów, 
wepchnie tłoki a te zatrzymają koła. W 18 
sekundach wstrzymano w ten sposób ciężki 
pociąg pędzący 50 mil ang. na godzinę (10  
mil geogr.) na 4 5 0 — 600  stóp.

W roku 1853 założono pierwsze w Nowym  
Jorku stowarzyszenie pod firm ą: „Children’s 
Aid Society“ dla poprawy małoletnich prze­
stępców i zepsutych dzieci. Zaczęto od chłop­
ców, pozbawionych rodziców, błąkających się 
po mieście, a przez policję „ulicznemi szczu- 
rami“ nazywanych.

W  samćj rzeczy, jak szczury w piwnicach 
domów i w kanałach, tak dzieci żyją w najniż­
szych warstwach społeczności, karmiąc się ze­
psuciem i zgnilizną. — Najprzód ustanowiono 
publiczne niedzielne zebrania dla chłopców i 
pozakładano domy schronienia dla młodzieży, 
w których chłopcy pozbawieni przytułku za 
bardzo małe pieniądze otrzymywali łóżka i je ­
dzenie.

Lecz przebiegła i chytra młodzież spostrze­
gła zaraz, źe przedsiębiorcy takich domów nie 
mogli mieć żadnego pożytku; więc domyślając 
się czegoś w gruncie podejrzanego, zgniłemi 
jabłkami albo i czćm gorszćm obrzucała nie 
jednokrotnie swoich dobroczyńców. A  jednak 
ci sami ulicznicy pomału stawali się użyteczny­
mi członkami społeczności i przerabiali się na 
istnych apostołów, szerząc prozelityzm religijny 
z gorliwością misjonarzy. Powstawały takież 
domy dla dziewcząt, przytćm szkoły rzemieśl 
niczo przemysłowe, tudzież czytelnie dzienne 
i wieczorne.

Z aprow adzono  n a s tęp n ie  system  em igracy jny  
„szczurów  u liczn y ch "  z Now ego Jo rk u  w za 
chodn ie  s tro n y  A m eryk i, g d z ie  czuć  t ie  d aw ał 
b ra k  rąk  do p r a c y ; um ieszczano  ich  w ferm ach  
p o d  k o rzy stn em i w arunkam i. S ystem  te n  o k a ­
z a ł się  w ielce zbaw iennym . U p raw a  ziem i i 
p ra ca  n a  w olnćm  p o w ie trzu  n isz cz y ła  w sposób  
zadz iw ia jący  ch ę tk ę  do w łóczęgostw a, ja k a  k a ­
żd y  p ró ż n ia k  m iejsk i we krw i sw ojćj p o siad a. 
M ożna pow iedzieć , że  ro ln ic tw o  o czy szcza jąc  
ziem ię z  n ieu ży teczn y ch  roślin , oczyszcza  tak że  
du szę  lu d z k ą  z  zarodów  zepsucia .

Dotąd już 2 5 ,0 0 0  takich niegdyś włóczęgów  
ulicznych ze samego Nowego Jorku (chłopców  
i dziewcząt, liczących po 14 lat wieku) wysłano 
na zachód, płacąc ajentom za każdą głowę na 
koszta podróży i utrzymania po 15 dolarów. 
W ielu z nich —  przy pracy i wrodzonych do 
przemysłu zdolnościach —  podorabiało się gro­
sza i powychodziło na samodzielnych fermerów.

Obecnie do 5000  dzieci rokrocznie wysyła sie 
w zachodnie strony Stanów Zjednoczonych.

Stowarzyszenie domów przytułku dla chłop­
ców posiada obecnie cztery wielkie budynki, 
w których już ze stotysięcy istot odebrało wy­
chowanie. — Do zakładu przeznaczonego dla 
dziewcząt dołączono szkołę służących i szkołę 
szycia na maszynach; w tćj ostatnićj około 
1200  ubogich dziewczyn pobiera naukę szycia 
i zdołają zarabiać sobie na własne utrzymanie. 
Maszyny po największćj części zostały ponad- 
syłane od fabrykantów w podarunku, albo za 
małe pieniądze najmowano takowe.

Dalćj stowarzyszenie urządziło pięć czytelń, 
dwadzieścia szkółek przemysłowo rzemieślni­
czych, a w ciągu 1 8 7 0 — 71 r. jedenaście szkó­
łek  wieczornych, przeznaczonych dla dzieci, 
które po całych dniach w rozmaitych fabrykach 
pracować muszą.

Jak błogosławione skutki osiągnąć można 
z tych wszystkich filantropijno naukowych za­
kładów, widać z wykazu statystyczno krymi­
nalnego. W roku 1860  przyaresztowano włó­
czących się kobiet 5 8 8 0 , a w roku 1871 liczba 
ta zmuiejszyła się do 548 , podczas gdy ludność 
Nowego Jorku w ciągu tych lat dziesięciu wzro­
sła o 1 0 0 ,0 0 0  głów przeszło.

Koszta wszystkich zakładów stowarzyszenia 
miały wynosić 2 0 0 ,0 0 0  dolarów rocznie; z tych 
1 0 9 ,000  płaciły rozmaite władze publiczne, a 
resztę dostarczyły prywatne usiłowania.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Jerzy Schu­
mann inź. z Piotrkowa; Rozesław Marszycki 
z familją ob. z Rossji; Florentyna Reichel ob. 
z Kongresówki; Bron. Homolacz z żoną wł. d.

Rzędowic; Edmund Zagórski wł. d. z Nie- 
gardowa; Stan. Dowgiałło ob. ze Lwowa; Ju- 
ljan W ierzbieniec weter. z Sandomierza; Jan 
Fritsche inż. z Pragi; Tytus Drohojowski wł. 
d. z Ryczowa; Teresa Zdanowska wł. d. z Ga­
licji; Wiktor hr. Starzeński wł. d. z Dukli.

HO TELjDREZDENSKI. Przyjechali: Aug. 
Scisławski z córką radca dw. z Kijowa; Ludw. 
Makomaski z familją wł. d. z Trębaczowa; Jan 
Wagner prywat , A lojzy Fridrich fabr., z W ie­
dnia; W ład. Slałowski kup. ze Lwowa; Miecz. 
Podczaski w ł d. z Pogorzyc.

Jęczm ień  wyborowy . . 140 —.— 6.60 7.25
„ n a  pasze . . .  „ —.—  6 .— 6.25

Owies . . . .* . . .  112 — .—  3.25 3.50
Nasiona olejne: rzepak . 150 —.— 12.50 13.—

„ rzepik . . „ —.— 11.— 11.50
„ lnica . . .  „ —.—  10.50 11.—
„ siemię lniane „ — .— 11.— 11.50

Kon czyna b ia ła . '  . . . 180 40.— 50.— 60.— 
Najcelniejsze produkta wyżćj notowano.

Gospodarstwo przemysł i handel.
KsięgOSUSZ. — Do końca października rb. 

ustał księgosusz w Zazdrości w powiecie trem- 
bowelskim, w Jezierzanach i w zakładzie kon- 
tumacyjnym w Skale w pow. borszczowskim; 
wybuchł zaś w Bukaczowcach w pow. czortko- 
wskim i w kwarantanie w Podwołoczyskaeh.

Obecnie panuje zaraza w ośmiu miejscowo­
ściach w powiecie borszczowskim i po jednćj 
miejscowości w powiatach: sokalskim, przemy- 
ślańskim, skałackim, czortkowskim i rohatyń- 
skim, gdzie zpomiędzy 4061  sztuk bydła ro­
gatego w 32 zagrodach padło 31 , zabito 72 
chorych, a 268  podejrzanych o zarazę.

S p ra w o zd a n ie  ta r g o w e
banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu.

K r a k ó w  12 listopada.
Słotne i dżdżyste powietrze dni ostatnich, 

wpłynęło na ożywienie dzisiejszego targu; z 
jednej strony posiadacze znaczniejszych zapa­
sów leżących po większej części na otwartem 
powietrzu, zmuszeni byli żądania swoje znacz­
nie obniżyć, z drugiej zaś tak miejscowi kon­
sumenci jak i kupcy zagraniczni zpowodu spad­
ku cen występowali zwolna z dotycbczasowćj 
rezerwy. —  Obrót z powodu wspomnianych 
wyżej okoliczności był dosyć znaczny.

P s z e n i c a .  Prawdziwie piękne gatunki 
znajdowały chętny pokup, po zniżonych jednak 
cenach; mianowicie piękne gatunki czerwonej 
i żółtćj przenicy były łatwe do pozbycia.

Ż y t o .  Dowozy wzrastają; jednakże mimo 
większego ofiarowania dawne ceny choć z tru­
dnością wszakże się utrzymały. Najcelniejsze 
było jak zwykle poszukiwane i szybko rozku- 
pione; gorsze prawie nie do pozbycia.

J ę c z m i e ń  i O w i e s  przy braku poszu­
kiwania bez zmiany.

N a s i o n a  O l e j n e  bez pobytu i ceny 
prawie nominalne.

Waga wied. netto za funtów zła. 
Pszenica biała polska . 170 11.— 12.—

„ czerwona. . .  „ 11.— 12.—
„ żółta galic. podolska „ 11.— 1-2.—
„ „ mołdawska „ —.--------.—

Żyto polskie, węg., szląskie 160 —.— 9__

13.50
13.50
13.50

9.50

Wiadomości 
z b iura izby h a n d low o-p rzem . k rak ow sk iej

o targach na Baranie i na Kleparzu 
w dniu 11 i 12 listopada.

W  skutek niepogody dowóz zboża na targ 
wczorajszy na Baranie był bardzo mały, a gdy 
chęć kupna była dość ożywiona, producenci 
trzymali się, żądając cen wyższych, na które 
kupujący przystać nie chcieli i takowe pozo­
stały bez zmiany, z wyjątkiem jęczmienia, któ­
ry podrożał.

Płacono za pszenicę 252 ft. 4 4 — 57, żyto 
233 fol. 3 4 — 4 0 ; jęczmień 202 fnt. 26 — 30;  
owies 136 ft. 13 — 15, groch 252 ft. 37 — 40 , 
proso 237 fnt. 3 2 — 35 złp.

Obrót w handlu zbożowym na dzisiejszym  
targu na K l e p a r z u  był dosyć ożywiony, a 
to tćm w ięcćj, że i pruscy kupcy przybyli na 
targ. Popyt, szczególnićj o piękne zboże, był 
dość znaczny, a i ceny stosunkowo do ziarna 
dość dobre.

Płacono za pszenicę 170 fnt. galicyjską 11 
do 12, polską czerwoną 12 — 13, celną 12 do 
13.57*/2; żyto 160 ft. 9 .2 0 — 9.50 , morawskie 
do 9 .6 0 ; jęczmień 140 ft. 6 .9 0 — 7.50 , na pa­
szę 6 — 6 .5 0 ; owies 100  ft. 3 .4 0 — 4 ; rzepak 
mały popyt, zimowy (150  ft.) 11 — 12, letni 
do 11, luiankę 10 zła.

Koniczyny bardzo mało kupowano.
P e S Z t 8 listop. (T arg  zb o łow y.)  — Dowóz 

pszenicy mały, przednią i średnią płacono po 
cenach stałych, lżejsze gatunki spokojnie; —  
obrot słaby.

Płacono za pszenicę na 81 ft. 6 .30 ,. na 82 
ft. 6 .40 , na 83 ft. 6 .55 , na 84 ft. 6 .65 , na 
85 ft. 6 .80 , na 86 ft. 6 .95 , na 87 ft. 7 .05  za 
100 ft. cłowych. Żyto spokojnićj, na 80 ft. po 
3 .65  — 3 .75 . Jęczmień mdło, na 70 ft. 2 .60  
do 2 .80 . Owies trzyma się w cenie, za 50 ft. 
1 .5 0  — 1 .60 zła.

Szmalec po 3 2 — 3 4 .5 0  zła. za centnar.
Powietrze pochmurne.
W ro c ła w  8 listopada. —  Płacono za psze­

nicę w miejscu na 88 ft. 275  sgr.; żyto na 
84 ft. 187 sgr.; owies na 50 ft. 124 srgr.; 
rzepak 150 ft. brutto 310  sgr.|— Oleju centnar 
22 '/2 tal. Spirytus 100 st. Trail, po 1 7 s/ 6 tal.

'W iedeń H  listopada.
Na targ dzisiejszy dostarczono wołów 3566 . 

Między temi: galicyjskich 3 6 8 ; węgierskich, 
serbskich i bawołów 2 665 , z prowincji niemie, 
ckich 533.

Płacono za centnar lichych serbskich po 31, 
dobrych 3 3 — 3 3 .5 0 , z passtwisk 3 4 .5 0 ; opa­
sowych około 1 0 0 0  po 36 , najlepszych po 
37 — 37 .25  zła.

Około 200  serbskich i bawołów pozostało 
niesprzedanych.

M . Grabscheid, ajent wołowy.

Wiadomości telegraficzne.
P raga  11 listop. Prezydent ministrów  

ks. A dolf Auersperg powołany został z 
Wlaszimia do Wiednia w sprawie sejmu 
tyrolskiego.

G rac 11 listop. Urzędnikom krajowym  
przyznano dodatek z powodu drożyzny.

B erlin  11 lis to p . N ie  k r ó l ,  le c z  m in i­
ster w o jn y  R oon  m a jutro o tw o rzy ć  sejm  
prusk i.

P a ry ż  10 listop. Odczytanie orędzia 
naznaczono stanowczo na środę. Mówią, 
że zgromadzenie narodowe weźmie pier- 
wój pod obrady projekt, dotyczący reor­
ganizacji sądów przysięgłych w sprawach 
karnych.

Prezydent Grevy poda zapewne jutro 
do wiadomości zgromadzenia narodowego 
protest księcia Napoleona, który prawdo­
podobnie komisji petycyjnćj przekazanym  
zostanie.

P a ry ż  10 listop. Zgromadzenie republi- 
kańskićj lewicy skończyło się o godzinie 
5ój. Obecnych było 100 posłów.* Wybra­

no delegowanych i biura; 87 posłów kre­
śli stan departamentów, które ich wybra­
ły  i przedstawia go jako sprzyjający rze- 
czypospolitćj. D ługie rozprawy w szczęły  
się względem ministra wojny Cisseya i 
usposobienia armji.

Londyn 10 listop. Biskupi anglikańscy 
zamierzają zwołać konferencję w celu ob­
myślenia środków zaradczych przeciw a- 
gitacjom katolickim w Irlandji.

N eap ol 9 listop. Duchowieństwo agituje 
we wszystkich stowarzyszeniach za znie 
sieniem sądów przysięgłych.

K on stan tyn op o l 9 listop. Patryarcha, 
który w skutek odszczepieństwa stracił 
20,000 liwrów dochodu, żąda od w. w e­
zyra zaprowadzenia podatku na cele w y­
znaniowe.

K on stan tyn op o l 9 listop. Khalil basza 
mianowany został naczelnikiem artylerji.

K on stan tyn op o l 10 listop. Rudsehi ba 
sza zamierza utworzyć biuro statystyczne.

A ten y  10 listop. W Pireju spodziewają 
się przybycia 4 francuzkieh okrętów wo 
jennycb. Panuje tam z tego powodu wiel­
kie wzburzenie, gdyż obawiają się bloka­
dy. Anglja nakłania do ustępstw.

S e v il la  9 listop. Rzeka Quadalquivir 
w skutek nieustannych deszczów tak bar­
dzo w ezbrała, że obawiają sie wielkićj 
powodzi.

L izbona 10 listop. Minister marynarki 
podał się do dymisji; kto będzie jego na­
stępcą, jeszcze niewiadomo.

Przegląd polityczny.
Ministrowie Stremayr i Lasser powró­

cili z Budy do Wiednia i przywieźli ze­
zwolenie cesarskie na kroki, uchwalone 
w radzie ministrów przeciwko sejmowi 
tyrolskiemu. Sejm nie ma być rozwiąza­
nym, tylko odroczonym do pewnego cza­
su, ponieważ rząd nie chce się spotkać 
z życzeniami opozycji tyrolskiój, która 
pragnie rozwiązania sejmu. Z wakujących 
mandatów do rajchsratu będą rozpisane 
bezpośrednie wybory.

Prowincjonalne pisma urzędowe poda­
ją  w przedrukach artykuł Pester Lloyd  o 
reformie wyborczój, zaklinający wierno 
konstytucyjnych, aby bardzićj mieli na 
oku jćj stiouę polityczną, jak liberalną. 
Tagblatt dowiaduje się znowu, że mini 
sterstwo wskutek najwyższego życzenia 
poleciło namiestnikom krajowym, aby się 
powiadomili o usposobieniu ludności wzglę 
dem reformy wyborczój.

Dzienniki węgierskie podają jednozgo- 
dne wiadomości o treści noty, którą na­
rodowy bank wystosował do węgierskie 
go ministra fiuansów. Bank oświadcza 
się z gotowością podwyższenia dotacyj 
węgierskich o 3 miljony, nawet zanimbj 
się dowiedział o zapatrywaniach obu rzą 
dów na kwestję bankową. Te 3 miljony 
w taki sposób dzielą się między filje wę 
gierskie. Teka eskontowa dla Pesztu 2 mi­
ljony, dla Debreezvna 200,000 zła., dla 
Fiume 300,000 i dla Hermanstadtu 100,000. 
Lombardy dla Debreezyna 100000, dla 
Kaszowa 200,000, dla Zagrzebia 100 000  
Bank zatćm we wszystkich filjach, w któ­
rych załatwia operacje eskontowe, pod 
wyższa tylko dotację teki weksluwći; w y­
jątek stanowi sam Debreczyn, którego 
Lombardy o 100,000 zostały powiększo 
ne. Pisma deakistowskie przyjęły powyż­
sze oświadczenia w milczeniu, opozycyj 
ne zaś drwiąco. Ellenbr sądzi, źe powię 
kszenie dotacyj o 3 miljony razem dla 
trzech krajów: W ęgier, Siedmiogrodu i 
Kroacji, znaczy tyle, co nic, i dodaje, że 
wiadomość o tćm otrzymał bezpośrednio 
od ministra finansów.

Piszą z Berlina: „Podarunek jubileuszo­
wy, który cesarz niemiecki uczynił kró 
łowi saskiemu, przystając na zniesienie 
szańców drezdeńskich, jest uważany w 
tutejszych kołach dyplomatycznych, jako 
zakład dobrych stosunków między Au- 
strją a Prusami. Inicjatywa wyszła ztąd 
wprawdzie, lecz mówią, że krok ten nie 
był nieznanym ambasadzie austrjackiej.“

Berlińska Deutsche Reichscorrespondenz

K u r P a P i e r ó w F l e n i ę d s s y .
KRAKÓW 12 listopada.

>/0 Oblig. indem, galic.
kupon ubiegły  014 

'/o L isty  zastaw, galic.
kupon ubiegły  — 14 3 

’/o isty  zastaw , galic.
kupon ubiegły  — ’ 81 

’/o L isty  zast. polsk. ser. 1 
kupon ubiegły  —154 

>/„ L isty  zast. polsk. ser. 2 
kupon ubiegły — 1(4 

>/„ L isty  zast. polsk. nowe 
kupon ubiegły — 193 

*/o L isty  likwid. polskie 
kupon ubiegły —178 

l/o L isty  zast. hip. gal.
kupon ubiegły — 118 

>/o L isty  zast. banku  wlść.
kupon ubiegły 218 

keje kolei warsz. wied.
„ „ K arola Ludw.
„ „ C zem .-Jassy ..
„ banku  dla h . i p rz e m 8 0  

osy 6%  (D onau Regulir.) 
o<y prem . w ę g ie rsk ie .. .  
osy 3 %  tureck . 4 0 0 f r . . .  
osy m. S tan isław ow a.. . .  
rebro nowe a u s try ac k ie .. 
rebro w kuponach • • • • . .  
rebro (obrączkowy rubel) 
uble papier, rossyjskie .
alary  p r u s k ie ...................
iakat obrączkow y............
9 - f r a n k ó w k a ...........................
,umuńskie oblig. tal. 100

fflEDEN, 11 listopada 
Dłag państw a;

ita austryacka . . .  . 8°/ 
„ w  srebrze 6°/,

Losy.
[ad. z r. 1839 całe za 10< 

„ 1839 ‘/l  » l 0'
/o rząd. 1864 „ „ 25<
la * 1860 całe „ 60'

z I860 »/, „ 10<
sąd. 1864............... 10(
)mo R enten za 2 0 . . , .  
epier. po i. premio w. 10 
redytowe 1860 r. 100 wa
a r y ...................  40 „ mk
onau Dampfichff. 100 „

p taoą ząuają
złr. w. a

78 — 

73 25

79 —

93 25

91 60

91 76

77 26

88 60

91 60

98 60 
427 —
146 —

96 —
103 — 
76 — 
24 —

105 —
104 75
159 —
147 25
160 —  

4 98 
8 6o

46 76

79 60

76 26

81 —

95 26

93 50

93 76

79 2ó

90 60

93 60

100 60 
231 
149 —

99 _  
106 — 
78 — 
26 — 

107 -  
1- 6 76 
167 — 
148 60 
162 —  

6 12 
8 71 

48 76

65 70 66 80
70 — 70 20

(40 ___ (41
(40 — 341 . .

44 26 94 7
02 75 103 —

123 60 124
144 — 144 25
26 — 26 -
04 76 106 —

183 60 i 84 —
38 ___ 39 -

97 — S3 -

Inspruku . .  n a  20 fl. wa. 
tteg lew icza. n a  10 9. mk 
K rakow skie. na  20 „ wa
Ofen (Budy)
P a lfy .........
Rudolfa . ■ •
Salm ........
Salzburga.. 
St. Genois 
T ry e s tu . . . .

, 40 
, 40 
, 10 
, 40 
, 20 
. 40 
, 100 
, 60 

20

V
mb 
wa 
mk 
wa 

, mk
i»

wa.
mk.W aldstein 

W indischgrStz. 20

Obllgaoje.
Indem niz. buków .. . .  6°/, 

z galicyjskie . . .
„ siedmiogrodzkie 
„ węgierskie . . . .  

Ind . węg. z k lauz. 1867 
P o i. kol węg. sr. 6% sz .l20

Akoje b u k o w a :
Anglo-austr. za fl 120 wa.
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden C redit austr. 80 „
o  ■ » w?g- 80 z
L red itanst. austr. 160 „

" . allg. ung. 120 „
Lommissionsb. w. 200 „
D epositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n . oest. 600 "

„ bank  czeski 100 
Franco a u s t r . . . .  80 „

„ węgierskie 80 „
Galic. banku hip. 160 „

„ dla b. i prz. 80 „
„ Landsbk Lwćw 100 „

H andelsbk W ied. 160 „
Interventionsb. na 80 „
Landerb. V e re in .. 80 „
National b a n k    z
Ogólnego au sb j. 200 *
Unionbank . .  za 200 „
Vereinsbk austr. 80 „
^e rk eh rsb an k  . .  200 „
W w W T h k  wied. 80 .
W eohslstub Gesel. 80 „ 
W ien.B nk Verein 80 „

„ Cassa-Verein 80 *
Aka|a kala ł:

Arcyks. A lb rech ta .200wa

pracą j Ządcją
złr. w a.

•43 
17 60

29 75 
•46 75 
14 60 
40 
25 
29 

117 60 
68 
23 
23 60

76 — 
78 60 
76 26 
80 — 
78 — 

100 76

325 26 
117 — 
280 — 
121 60 
335 — 
136 60 
164 — 
124 60 
1 60— 
210  —  

133 — 
103 — 
429 60 
92 —

279 — 
67 — 
•49 60 

937 — 
•271 -  
•275 50 
193 5< 
226 26 
322 — 
1*4 — 
313 — 
110 60

29 
18 60

30 27 
27 25 
16 -  
41 -  
25 60 
29 50

118 60 
69 -  
24 -  
24 60

77 —
79 -  
76 76
80 50
78 60 

101 2t

325 76 
118 -  

281 
122 
336 20 
137 60 
165 -  
125 50 
1060— 
215 
133 60 
104 — 
230 60 

94 —

280 — 
168 
130 50 
989 -  
■:71 61 
276 -  
194 -  
226 77 

22 6- 
196
376 -  
111 60

m o f
afr. w. a.

Alf81d F ium e w. a. 200 sr. 174 — j74 6
BShm. Nordbahn 160wa. ------

„ W estbahn 200 „ 240 — 241 —
D niestrzańska fl. 200 sr. 129 — 130 —
Dux Bodenbch wa. 200 sr. ------- 140 —

„ L . B. 200 „ — — 160 —
I E lisa b e th ..............  200mk. 246 60 247 -
fy* L inzB ndw .w .a . 200 sr. 211 60 212 -
E peries-Tarnow  200 „ 169 — 171 -
Ferdin. N ordbhn lOOOmk. 2100— •2110-
Franc. Jńzefa w.a. 200 sr. 221 - 222 -
Filnfkirch. Bńrcs 200 „ ------- 181 —
Gal. K arl Ludw. 210 „ 228 76 229 —
Graz-KSflach górn. 2"0 „ 

„ „  I I  emisji 80 „
------- 363 —
------- --------

Kaschau Oderberg 200wa. 188 60 189 60
Lem b. Czerń. Jassy  200 „ 147 — 148 —
Miihr.8 ch.Cent.wa. 200 sr. 141 60 142 _

„ na 126 srbr. 80wa. -------- — -
Oest.Nordwstb wa. 200 sr. •217 75 213 2

„ lit. B. „ 200 „ 183 50 184 -
O strau-Friedland 200 „ ------- -------
Praga-D ux „ 150 „ 103 60 104 -
R udolfbahn „ 200 „ (73 26 174 25
Siebenbtlrger I . „ 200 sr. 176 — 175 6(
Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 331 60 332 60

„ I I  emisji 80 „ ------- —
Sfldbhn (Lombard.) 200wa. •202 60 202 76
Sfid-nord Verbind. 200mk 173 — 173 60
Suez-Canal-Ges. fr. 600 -------- --------
T heissbaim ............ 200wa. (49 60 250 61
Tram way wied. . .  200 „ 361 — 362 -
T urnau-K ralup-Prag200 „ -------- -------
Węg. gal. I. Ł upk. 200 sr - -  — -------

* Nordostbh.wa. 200 „ 157 6 169 —
„ O stbhn (600 fr) 200 „ 124 — 124 5<
„ W e s tb a h n .. .  200 „ 174 — 176 —

Akoya przemysłowe.
Baugesells. allg. eost 8 148 - !48 60

„ W ied. . . .  10' >36 2f •236 7
Bauverein „  100 „ 84 76 85 -
F o rs tp ro d u k te ............200 •24 - 26 -
H iittenberger E is. 200 „ 24 — ■226 —
Inneberg h u t . . . . . . .  14' :66 60 •267 60
K ałusza.........................  20' _ _
Masz. cegieł, w ie d .. . 20' _ _ _____

* „ i  bud. lwow. 10' ___ ___
Neub. M ariazel h u ty . 10( 88 — 89 —
Parcelacyjne galic .. . .  io
•»chl6glmtlhle P a p ...  10 117 — 119 —

W ied. p a rce lacy jn e .. 10c 119 — 120 —

U sty u s ta w a s .
Allg. oest. Bd.Kr.los5?/° Br 

„ * 3 3  lat los Sb/owa
* „ gm. 40 „

Oentr, Bd, Cred. 20 1. 6°/c 
„  ». „  40 6*/i ul
Galic. Tow. kred . . . .  4°/j

» » * • . .  6a/( 
„ B anku  H yp. . . .  8«/, 
* B ank. W loś.. . .  6%  

N ationalbank m. k . . 6°/ 
„ w. a . . .  5%

O est. H ypoth .10  rocz, fi'/j 
50 „ 6 7

O. K red. & Vorsch. * 6
„  10 60/0

* * 35 „ 6u/,,
„  R entenbank 36 Sl/t 
». . » 36 67 s

I  anstr. 30 6 y 2 
32 67,

Weg. tow. k r e d .. . .  
W ien. Hyp. Kasse

5 ‘/A ,  
67,

Obllgl plarw azańatw a:
Arcyks. A lb rech ta . lOOwa. 
Alfold F ium e 6 %  sr. 
Bauges. allg. ostr. 6%  sr- 

„  W ien. 6%  n 
D niestrzańskie . . .  6°/o n 
Dux-Bodenb. 1871 6%  i> 
E lis a b e th ..............  6u/» »

* em isja 1862 6%  z 
„ (Linz-Budweis) 6%  z 
Z  z em. 1870 6«/0 „

Ferd . N ordbh m .k . 5°/o
* * w. a. 65/0

* 6%  »r 
F ran z . Jo sef * 6°/o *
F iin fk .-B śrcser. .  6°/0 „
Gal. K ar. Lud. „ 6%  *

* II . em. * 6 %  z
z 1871. IH . * 6 %  „

H iittenb . Eisen-Gew.f °/0 „ 
Inneberger „ 6%  *
Kasch. Oderb. „ 6°/o *
Lw ow .-O zem .-Jassy:

* I. 1866 w. a. 6 %  »
* U . 1867 * 69/0 „
„ I I I .  1868 * 6 %  *
„ IV  1872 „ 6 %  „

M ahr. Sch.Cntr. * 5 %  „

99 26 
88  —  

86 2
95 75 
94 60

80
89 3" 
92 50

90 30

91 60

88  —

85 — 
98 —
96 — 
87 -  
94 —

89 25 
92 60

«9 — 
87 —

88 60 
-i 7 — 
01 -  
97 60

0 )  —

83 — 
91 76

76 76

99 75 
88 6 
86 7 
96 26 
96

89 70 
93 —

90 60 
92 — 
92 —

88 50 
94 50 
86 60 

100  —  

96 6< 
87 67 
94 60

92 5t 
89 7i
93 —
94 -  
73 —
89 -
90 -  
88  -

99 60 
100 61
89 -
83 -

100 5'
97 80

101 —

98 -  
94 -
84 2 
83 6' 
92 25

86  -  

76 26 
78 
88 60

Oest.Ndwstb w. a. 5% sr 
Rudolfbahn „ 6 %  r
Siebenbiir. I. „ 6 %  „
Sfldbahn (Lombardy) „ 
-tad-nord Verb. w. a.6(l 
Theissbahn 6 %  sr. 
Węg, g a l.L u p k . 5u/„ „

* Nrdost 300 6 %  *
* Ostbhu 300 6'V„ „
„ W estbahn 6%  „

W akalt a a  3 K lat.
’Y ankfurt skont. 6 °/
Ham burg „ 4 ’/« .
Londyn * 47 ,  *
P * r / i  * 6 „

Mcseły:
ilu k a t w a in y . . . . . . . .
20 frank, austr..............

„ francuz.........
śre b ro . . . . . . . . . . . . . .
i'alar pruski  ..........

LWÓW 9 listopada.
kkc. banku  hip. gal. 16 

„ „ krajów . 100
•isty zast. ga lic .. . .  5°/; 

z z z • • .4°/o
„ . banku hip. 6%
„ „ włościan 6°/,

Ibligi ind. galicyj. 6%
ółim perjał ros..........

tubol srebrny obrsczn
* . pap ier.

WARSZAWA 8 listop.
V exle Londyn 1 f. st. 3 m

* Paryż 3 0 0 fr .l0 d  
„ W iedeń 150 złr. 2 m

[.keje kol. warsz.-wied 
Z z warsz.-bydg 
„ „ warsz.-teres,

.isty zast. serji 1 . .  4°
* * * 2 • ■ 4°/

kupon ubiegł}.
„ „ now e------60/,

kupon ubiegły 
,  lik w id acy jn e . . 4 %  

kupon ubiegtyl

I ih
»  a

łłO 20
92 60 
87 — 
08 -

96 75 
96 75 
75 76 
87 26

89 60 
78 30 

1 6  4 
41 60
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8 65 
107 3fc 
161 25

2 8  —
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8
1
1
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7
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76
25 
70 
62 
47

k- I
27
26

99 60

1’ 6
94
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1
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1
78

1

9^ 76 
92 76 
87 25 

1(8 fO 
98 —

87 2 i  
86  —  

76 26 
87 75

89 70 
79 40 

106 60 
41 60

6 10

8 66 
107 60 
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Pociągi osobowe
na kolejach żelaznych.

S t a c j e .
Odchodzą Przychodzą

-an o po poi -u pop.. .

w Krakowie: lwow. 11.1.1 _ _ 3.18
* * pospi. — 9.3.' 7.33 —
* _ „ miesz — n.l0 .3e 6.32 —
* w ielicką. . 11.30 11.— 6.64 8.15
* wiedeński. 6.46 , 3.30 9.46 9. 8
* pospiesz. 7.30 — — 8.18
* mieszań} 10.10 — 11.69 —
„ n a  Oświę. wroc. — — — 3.28
* do W rocł. mysi. — — — —
„ warszawski 8. 2 — — 6.30

w Wieliczce: krakowsk: — 6.— 9.38 —
w Tarnowie: krakowski u. 12.31 2.12 n l2.26 2.—

„ „ miesz. 9.62 — 9.4v —
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.14
„ „ miesz. — 6.6s — 6.38

w Rzeszowie: krakowski n, 2.41 6. 6 n. 2.36 6.—
„ „ miesz — 1.19 — 1.—

* lwowski j n. 1.13 
9.28

— n. 1.— 
9.19

z  z  miesz. _ 2.44 — 2.24
w Przemy ilu: krakowski 6 . 7.54 4.64 7.39

ii jf miesz. — 4.32 — 4.17

* lwowski { — 6.39
10.49

— 6.29
10.35

„ „ miesz. 10.63 — 10.33 —
we Lw ow ie: krakowski n .  3.30 8. 7 7.3* 11.—

* „ miesz. 6.4 — — 8.—
* brodzki . . 8.62 n.11.60 2.6' n.7.38
„ czerniow .. 10.49 10.2' — — 13

w Brodach: lw ow ski.. p. 3.23 lOJO 3.23 12.—
w Tarnopolu: lwowski 6.41 2.6f p. 1.17 4 .—
v f  Podwołoczyskaeh Iwo. 11.— 6.4' 7.47
w Czemiowcach: lwow. — — 7 . - 9.—
w Mysłowicach: krak. 11.33 — — —
w Warszauńe: k ra k .. . . 9.— — — 8.61
w W iedniu: k r a k . . . .  j 8.— 6. -

3.39
3.—
4.0'

7.31

Ruch pociągów odbyw a się n a  kolei Karola L u­
dwika -  edług zegara lwowsk., który idzie o 16 m. 
pierw ój; zaś n a  kolei półn. Ferdynanda według ze­
g a ra  prags., idącego o 12 m. póiniój od krakow ­
skiego.

donosi, źe poczynione zostały kroki w 
celu pojednania zdetronizowanego króla 
hanowerskiego, oraz księcia heskiego z 
rządem pruskim. Pierwszym powodem  
do tego miał być zjazd berliński; dalsze 
zaś układy już doprowadziły do przyja­
znych oświadczeń ze strony „dworu w 
Hietzing“.

Rossja ma zamiar przystąpić do kon- 
ferencyj berlińskich w sprawie socjalizmu.

Kilka dni temu hr. Chambord przybył 
do Bregencji z orszakiem legitymistów. 
Przywódcy tego stronnictwa, którzy je­
szcze nie byli w otoczeniu Henryka V, 
pospieszyli tam również dla ułożenia pla­
nu kampanji p rlamentarnćj. „Odsunąć 
Francję w tył poza rok 1789“! tak brzmi 
ich hasło, a duchowieństwo hojnie udzie­
la błogosławieństwa tym walecznym wo­
jownikom. Przeciwko życzeniom ducho­
wieństwa rząd nic nie ma do nadmienie­
nia, ale przypomniał mu, że sk"ro przyj­
dzie do agitacji, posłuży się kodeksem  
karnym, o ile tenże stosuje się do ducho­
wieństwa.

Bien public  organ Thiersa, energicznie 
występuje przeciw ko pobożnym pielgrzym­
kom , które dziś we Francji są na po­
rządku dziennym. Rząd już zakazał piel­
grzymki do grobu św. Marcina, czem ścią­
gnął na siebie wieittą niechęć kLrykal- 
nyeh.

Univers. tak się rozgniewał na Thier­
sa, ze w polemice z Bien pub lic , pisze: 
„Artykuł Bien public., dowodzi, ze Thiers 
jest winnym spustoszenia pałacu arcybi­
skupiego; wygnał bowiem jezuitów i o- 
świadczył, źe zawsze pozostanie człow ie­
kiem rewolucji? W szyscy czekają z nie­
cierpliwością; co Thiers nadal przedsię- 
weźmie i czyli rzeczywiście zastosuje 
bardzo surowe przepisy francuzkiego pra­
wa przeciwko wykroczeniom, jakie du­
chowieństwo popełni" juz od IV2 roku.

W edług telegramu, który Times otrzy­
mał z Fdadelfji, rezuleat wyborów ame­
rykańskich jest następujący: za Grantem 

świadczyło s‘ę w ogóle 292 głosy, za 
Gret lym 74; za pierwszym glosow ało30 sta- 
uów, za drugim tylko 7.

0statni8 telegramy.
Wiedeń 12 listopada. Urzędowa „Ga­

zeta wiedeńska“ ogłasza sankcjonowany 
przez cesarza budżet wspólnych docho­
dów i wydatków na r. 1873.

Linz 11 listopada. Załatwiono prelimi­
narz funduszu wykupu gruntów i uchwa­
lono po 10 c. od 1 zła. podatku na po- 
Krycie potrzeb. Następnie przyjęto za- 
nknięcie rachunków tegoż funduszu i 

funduszu na umorzenie długów krajowych 
za r. 1871. Sprawozdanie wydziału sej- 
aowego o organizacji urzędów krajo­
wych przekazano komisji skarbowćj.

I n s p r u k  11 listopada. W ydział sejmo­
wy wniósł projekt do ustawy o ochronie 
ptaków, o środkach dla ochrony plonów  
polnych od owadów i projekt do Krajo- 
wój ustawy budowniczój. W szystkie pro­
jektu odesłano do właściwych komisji.

Lubiana 11 listopada. Rózue wnioski 
fioausowe przekazano komisji skarbowćj. 
Następnie uskuteczniono na wniosek dra 
Razluga wybór komisji gospodarczćj do 
załatwienia sprawy lasów jeloVcańskich.

Drezno 11 listopoda. Dziś wieczorem  
odjechał cesarz wraz z cesarzową i ce- 
sarzewiczem.

Paryż 11 listopada. (Posiedzenie zgro­
madzenia narodowego). Prezydent przed­
stawił zgromadzeniu narodowemu pismo 
księcia Napoleona w sprawie wydalenia 
go z kraju. W o ł o w s k i  w nosi, by dla 
Alzatczyków i Lotaryngczyków uchwalo­
no taką samą sumę, jaką uchwalono dla 
departamentów francuzkieh dotkniętych 
wojną. Jutro wybierze zgromadzenie na­
rodowe biuro prezydjalne. Utrzymi je  się 
pogłoska, że jenerał Changarnier zainter- 
peluje rząd w sprawie podróży Gambetty 
po Francji.

Boston 10 listopada. (Telegram pod­
morski). Pożar trwał 25 godzin i zni­
szczył część miasta wynoszącą blisko 70 
akrów. Szkoda zrządzona nie przenosi 
100 miljonów dolarów. Najwięcój ucier­
piały zapasy w e łn y , skór i innych su­
chych towarów. Wnętrze giełdy i zabu­
dowania pocztowego zniszczone. W ojsko 
czuwa nad własnością. Kilka OBÓb stra­
ciło życie , wiele odniosło rany. —  Pa­
nuje tu obawa przesilenia finansowego; 
sekretarz skarbu Boutwell odmawia im 
wszelkićj podstawy i przyrzeka jak naj­
większą pomoc.

Boston 11 listopada rano. (Telegram  
podmorski). Po północy znów wybuchł 
pożar; choć się okropnie sroży, jest na­
dzieja, źe się da powstrzymać. W ró­
żnych stronach zwołano już zgromadze­
nia ludowe w celu obmyślenia pomocy 
dla nieszczęśliwych.

Boston 11 listopoda, 5 godzina rano. 
(Telegram podmorski). Drugi pożar już 
ugaszono; wybuchł on w skutek eksplo­
zji gazów i zniszczył sześć magazynów.

Kursa. —  W ie d e ń  12 listopada, god. 2. 
Srebro 107.35. — Akcje kredyt. 333 40 —  
Lombardy 202.75.—  Losy z r. 1860 — .— . 
Lo8v 1864r. 144.— .— Akcje tranko-austr, 
133.25.—  Napoleony 8 .6 5 - - .— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 228.50. —  Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 146 50. —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 157.—. —
Akcje banko zw ią z k o w e g o  (Veremsbank) 
192 50. — Renta w  srebrze — .—  O b lig i 
in d em n . g a lic y jsk ie  7 8 .50 .— A k cje  h a n k u  
w ied eń sk . d la  obrotu o g ó ln eg o  226 — . 
Akcje anglo-banku 325.— .—  Akcj*- kolei 
rząd. 330.— . —  A k cje  kol. siedm. 174 50. 
A k c je  k o l. R udolfa  174.— . —  Tramway 
365.— .— Akcje banku budowy 151.75.—

Usposo bienie g ie łd y : koniec lepszy.

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Guinplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
dla zamiejsaowych prenumeratorów Program ! 
„W yższego zakładu nauk handlowych przy 
muzeum techniczno-przemysłowernkrakowskiem  

1 na r. 1 8 7 2 /3 .



KilAJ z środy 13 listopada.

O d  s a . t a s a a . l n . l ^ - f c . i r s i . o s r i ,

^  Nakładem wydawnictwa „Kraju*1
*v wyszły i są do nabycia

€  ' w  K r a k o w i e  - w  a ł a . s n J . a a l s - Ł s r E s . o y i  „ K r a j u 1
5  jak o  tć i

1 we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
i  _ -złr. ct
^  c x ! V 5 L i L  o in ic ? !  wv jL o ss r pisma jego  do roku 1829 przez A lberta  Ga-
f  siorowsktego — 1 8 7 3 ...............................  1 5 c
\  F i z j o l o g i a  c o d z i e n n e g o  sB -jrc iE Ł  G. H. L sw es, z angiel-
r  skiego przetłum aczył L udw ik M asłowski, Tom I. 1872 r .......................................... 1 50

Tom II. wyjdzie w ciągu tego roku).
S o n f e d e r a o y a  B a r s k a , :  K orespondencja między Stanisław em

Augustem a Ksawerym Branickim  w r. i7G8, wydał D r. Ludwik Gumplowicz 2 — 
(Główny Skład na cała Galicye i W . Ks. Poznańskie 

w księgam i GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie.
C ł I s .a . 'z ^ ra .S :  s s A e 3 3 a .x ,  powieść przez M ichała Bałuckiego. 1872.............................. I 7,0
M o t l s i  i  ^ r - Z Ł - r o - e Ł y ...................................................... . . . . . . . .  l  —
O f c » r a , a S l Ł £  z  j c o c A n - ć s i - y  p o  S i s w e c y i ,  bar. W . E ngestrom a , 2 50
E S A A a,, powieść Ghłedowskiego .....................................................................................................1 50
Po nitce do k łęb k a , powieść Chłędow skiego .    ....................... .... . •. . . . 1-50
Handel i przem ysł za czasów Stanisław a A ugusta, skreśl 0 D r: Ludw ik K ubala*? . — 20
S k ru p u ły , powieść Chłedowskiego 1 t o m ......................   1 &0
Album fo tograficzne, tfg i tom . .........................................................................................................1 —

(Tom I. wyęzerpanjr),
Irydjon, odczyt Ad. Beicikow skLgo .............................................................................................. -— 25
Józef Ignacy a. aszew ski Przypom nienie 40to-łecie zasług piśm ienniczych' i pracy p.

K arola E streichera    — 15
s to  djabłów. powieść z czasów sejm u czteroletniego J . I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiowicza. 2 to m y .............................  2 ___
Rodzina O rskich, powieść W ołodego Skiby, 2 to m y ..................................................................... 2 __
W alka stronnictw , kom edja Stożka, 1 t. 50
Sobory, szkic historyczny przez W . B. K ............................................................................................   29
0 spraw ie rusk iej ..................................................................... . . . . .    25
Pa ślubie, ko modja Koziebrodzkiego (w y c z e r p a n a ) ................................................................... — — I
Dwa szk ice  powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y — W i o s k a  n a  l i s i e ż y o u )  . . .
U ltram oatanie i Moderanci przez au tora  „Plotek i P raw d“ . / .........................  .
Dwaj Radziw iłłow ie, kom edja w V. ak tach  przez Adam a Bolcikowskicgo, . . .
Prawo Postępu , studjum  przyrodniczo społeczna przez Ludw. M asłowskiego,. .
Kwesty a  nad b ałty ck a , przez J a n a  L e ś n ie w s k ie j ) , ....................................  .— 15

Dzieła te przesyła także adm inistracja „TCrajn“ h a  Jadanie za gotówko lub  pobra- 
niem pocztowem. •

MAXYMILIAN CABO | |  Od Wydawców Pism J. I. K u z e w iie p .

— 50

— 50

Do W W. PP. Jylji, Władysława i Zuzanny Skrzyńskich, 
tudzież IWP, Wita hr. Żeleńskiego i p. Jana Skierlińskiego.

Ktokolwiek przeczytał uważnie w Xrze 247 „K raju“ z 27 października, b. r. podzię­
kowanie przez p. Julję Skrzyńską p. Witowi hr. Żeleńskiemu za kilkoletnie administrowanie 
majątkiem pp. Skrzyńskich publicznie złożone, przypuszczać musiał ńa pewne, że z tego 
wyniknie jeżeli juz nie zwykły proces karny, to proces o obrazę honoru przed sądem przy­
sięgłych w Krakowie.

Tymczasem z odpowiedzi p. W ita hr. Żeleńskiego na owo publiczne podziękowani^, 
w „Kraju z dnia 6  listopada b. r. umieszczonej —  wyczytałem, że p. Lr. Żeleński tę swoja 
sprawę oddał sądowi obywatelskiemu, któren wydział rady powiatowej w Brzesku ma zamia­
nować. Coz to znaczy? kazden inny zapyta; ja  to jednak zrozumiałem; bo za3 tępywałem pra­
wne interesa pp. Skrzyńskich, gdy ci zostali za granicę wysłani, znam więc charaktery tych 
osób i stosunki wzajemne p. p. Skrzyńskich do hr. W ita Żeleńskiego i Jana Skierlińskiego 
podczas administrowania przez nich tak znacznym i pięknym, rzeeby można, małoksiążecym 
majątkiem, a ktorego to majątku i właścicieli onegoż pomimo przeróżnych bardzo ponętnych 
pokus broniłem przez kilka lat z całą gorliwością i całą czystością uczuć i zasad moich.

Za to jedna* nie zostałem dotychczas ani wynagrodzony za moją mozolna pracę, trudy 
i poświecenie się,’ ale nawet nie zwrócono mi moich własnych kilku tysięcy gotowych ■ wydał- 
kow, bo utraty mojego zdrowia niczem mi nie mogliby wynagrodzić.

Nie chcieaście Państwo przystać na żaden sąd honorowy, na żadna przysięgę, spór 
kończącą, odesłaliście mnie do drogi prawa, bo W as nauczono, że ze 20 lat bedżiecic mogli 
ukończenie procesów ze mną przewlekać i niepłacić.

Jest to bardzo przykra pizestroga dla młodych adwokatów.
Za moją wrodzoną mi szlachetność postępowania W moim zawodzie adwokackim, gdzie 

miałem sposobnosc z innemi w tych interesach wzbogacenia się krzywda pp. Skrzyńskich 
i ich bardzo licznych wierzycieli, czern jednak wzgardziłem, zaprzeczacie mi Szanowni Pań­
stwo wobec sądów nawet każdego postporta v/ W aszych'iptero-ach i dla Was z ipbićli pienię­
dzy wydanego, gdy przedtem, zanim jeszcze mc upominałem się Wam o zwrot takowych 
wydatków i honorarjum, nazywaliście ramo wszyscy Państwo swóini przyjacielem, wychwala­
liście mnie pod niebiosa, przyrzekaliście mi zupełne'wyiiagro-dzehie i serdeczną w dżifrć^ó& j

Nie odzywałbym się więcej poznsądownie do W as Szanowni Państwo, * skoro priceśn 
w kilku sądach prowadzić muszę przeciw Wam, ale skoro sam i przyszliście do poczucia konie­
czności zagodzenia sporu powstałego miedzy W ani i o1 różne nietylko majątkowe, ale i czvsto 
honorowe wzajemne pretensje za pomocą sądu obywatelskiego —— przeto ja  korzystając z tej 
sposobności zapytuję się W as Szanowni Państwo publicznie,, czy byście nie przystali na' 16, aby 
i owe spory ze mną o moje honorarjum i gotowe wydatki, za pośrednictwem sadu polubow- j 
nego jako sądu honorowego zagodzonemi być mogły?

Wszak taka jawność Sądu, jest rzeczą Waszego honoru obywatelskiego, będzie cL.-wod.em 
W aszej ambicji i prawości, a nawet dowodem Waszej moralności i bogobojności.

Tarnów dnia 10 listopada 1872.

Dr. Ludwik Kapiszewski.

■ w  Z E 5L K *E a,S co*w ie>

przy ulicy Kanonnśj Nr. 125.

na stoły i fortepian a w deseniach 
fladra, bukietów i marmuru.

-IT p  f§lpM  na meble w różnych kolorach z po- 
Ł m  1 I  łyskiem i bez połysku.

P F  I I I I T W  na cll0(ili^ ] * (!o wyklejania podłóg 
f e & P H  1 I  imitujące posadzkę lub dywan sze­
rokości u a w różnych długościach aż do 60 łokci.

PA PIER asfaltowy przeciw pleśni i wilgoci.

POKOSTOWA żółta farba do podłogi.

FARBY białe żółte i czerwone na dachy.«y

ogniotrwała i pilśń do pokry­
cia dachów.

SM O Ł O W IE C  w beczkach po 2a|,> i -Ty ctr,

PORTLAND-CEMENT, ASFALT RODZIMY 
l GIPS dla murarzy i rzeźbiarzy.

W O D N E  S Z K Ł O .

i

. Serya czw artą pism J . I. Kraszewskiego, żam ykajaea pierwszy rocznik tegoż wy­
dawnictwa, a  składająca się z  5-ciu tomów opuściła właśnie p ra sa .— R ozsyłka na pro­
w in c ję  zostaw uskuteczniona.

Cały rocznik zawiera następujące powieści: Tom 1,2, 3, 4, X 3 w a ,  ś w i a ­
t y ;  ó, G, 7, C l a a t a  s e a ,  w s i E ) , ; S, 9, E = o e t a  i ś w i a t :  10 i F 'o c l .  
w łc > B S Ł i^ 2 2 3 .3 a .4 o 'f c » ę x ? a L ;  11 , 12 , S t a r y a ł u g a  13,14, D z l w a .  
“ a > 15> x  e a jg K Ł io a o a . ; 1(1, 17, 18 i 19 L a t a r n i a
C z a r n o R s i ę s Ł a .  tom 20, S a C i s t o z - y E S ,  o  e Ł s c i e - w
o z y n i o ,  21, L a d o w a  3? i e c z a r a i

S 3*£a,X3a.A^’t3 a .ilL « i>  w  iK T icsaE sa.raJ o r n e g o  tom 1, stanowiący ogól- 
nego zbioru tom 2 i ,  został również przesłany przy seryi czwarte}, jak o  zadatek na ro ­
cznik II. dla prenum eratorów  w G alic ji i W. Ks. Poznańskiem .

P renum erata na pism a J. I. K raszewskiego wynosi z przesyłka po:- to .'a : rocznic 
a-* z lr .— półrocznie »  zlr. kw artalnie 3  złr. S O  ct. -  W e Lwówie bez p rzesy łk i: 
i ocznie fi zii*.— polroczni-) €5 z łr.'— kw artalnie ztv.

Obok (BIĆfcsŁics-fcGsIs::! 3?owiaśoi A SŁomansów pisma 
Kraszewskiego kosztują : Z przesyłką roczn ic: 80 złr. — półrocznie S  zir. — kw artalnie 
-  z tr- ct- — Bez przesyłk i: rocznie 8  złr..— półrocznie A. — kwurD lnie «  z łr — 
Prenum erata liczy się kw artalnie od i-go października 1371 r.

, . ’t'1-!cj 0 '3-'fe> 2 - 3 .o t ;e c 5 0  F o w i e a o ł  i X l o z T L a i Z a a o - w  wyszły
w iasm e: P a n  O r a t o a ,  powieść oryginalna w 3ch tomach, przez E. Orzcszko 
Cena księgarska 3 zlr. 20 ct. i W l * x a .  i  C a o t a  przez Z. M. Scbwartz’a  ze 
szwedzkiego w dwóch tomach. Cena 2 złr. — ‘' W o j e w o d z i e ,  2 tomy, 2.50.

W krótce ukaże się w Bibliotece bardzo p iękna powieść angielska przez Karola 
Leade, p. t . : S i t e ,  choo Isocłiać, cierpłoś musi. -  Tco-o sa­
mego autora powieść: Duola i praca, drukow ana niedawno w dodatku do
warszawskiego Bluszczu, powszechne budziła zajęcie.

P renum erata  na  Bibliotekę wynosi: Z przesyłką rocznie 10 zlr. — półrocznie 5 złr. 
kw artalnie 2 złr. 5 0 .— Boz przesyłki rocznie 8 z ł r .— półrocznie 4 z łr .  kw artalnie 2.

7j pismami J . I. K raszew skiego: Rocznie z przesyłką 20 zlr. — pólrocznio 10 złr. 
ćwiorćróczilie 5 złr. — Bez przesyłki rocznie 10 złr. — półrocznie 8 zlr. — kw art. 4 złr.

Biblioteka wraz z dziełam i Kraszewskiego daje rocznie około 400 arkuszy druku 
scisłcgo. Prosim y o wczrsno nadesłanie przedpłaty  do księgarni

Gubrynowicza i Schmidta w e Lwowie.
r » a z z : y  placu ś. Diacłia,. 3415(9-?)

Na przepuklinę
słabym zaleca się najlepiej m aść G. Stur- 
zenegger’a w Herisau w Szwajcaryi Nie 
zawiera ona szkodliwych składników, a 

[ leczy nawat za s ta r z a łe  przepukliny, po 
najw iększej c z ę śc i zupełn ie. M ożna jć j 
nabyć w słoikach po zlr. 3.29 wraz z opi­
sem użycia i najlepszem i pośw iadczenia­
mi u p. Sturzeneggera i w aptekach pp. 
W iktora Redyka w Krakowie i Zygmunta 
R uckera wo Lwowie, 3096(3-10)

R o i  7 a h *0\ k l  wszolkl 1 najw iększy, usuwa 
I u l  “■ y u u "  natychm iast i trw ale sławny 
L I ' D O K T ,  gdy nie pom aga ju ż  żaden śro ­
dek. F laszeczka cent. 36 i 60. — Dalej cent. 60 
i 1 złr. w. a.

Esencya na loki i kędziory: 

P A L M A
I W Krakowie w aptece E. S tockm ara. 3766(1-6)

J S

Na 40 ciągnień roczni

Ł
s j
1
1

i b sz c

8 2 0 . 0 0 0
200.000
1 5 0 . 0 0 0
110.000

m iedzy którem i

^±ć>~7źr2a,& x̂r3r̂rE3ii3.e śb 250.000
»» ?? 79

9? 59 9 9 5 9
9 9 99 9? 99
99 99 99 99

•Adka  l i c z b a  r. :!. i 1.0 0 9 , 5 0 .0 7 0 . 10.0 0 0 , 3 0 .0 0 0  i ' d .  g r a  s ic  k w i t a m i  u d z ia ł , i -  
w cm i  n a s z e j

■{&T&&3&C2. £52r y  J & .. 5

.::y 13 nczekaikam i pa i  , ćwier.ćrucznycU rat. ii. fl. 6. — Ta nlubipna spółka zawiera
wszystkie isłniejąica w Ausaryi pożyczkowe losy państwowo i p.-ywatno

zn  k o re  r<»zd-.:feT.-i ' w ‘ v.vdh-nf kurśu miedzy iteze^hiików po znpttki-fj spłnr.jo
r*-t. Mfrikłżytość dowód wynosi n:i w--?:ykIk?3C5 r.-ily eeiit; *99.

 Zafaz przy złożeniu
j p.wvszjj ew iorcraozii-’j ra iy  6 z ł. a. w. gra s ię  jeż  na najb liższe ciągn ien ia  

w ę g i s r s k i c i i  losów premiowych
15 listopada, losów  z r. 1864 i 1839 1 grn-iaia, lasów  kredytow ych i tryesteń sk ic ii 2 go

stycznia, jttl.

„ T H E  LITTLE WANZER
najlepsza podwójnie stębnująca

amerykańska maszyna do szycia,
do użytku ręcznego i nożnego.

■> ■>

x .
pour les a rts  industriels 

P l a n l i e i r g a s s e  5

Ii

N a sp ó łk i  g ry  i k w i ty  n i lo w e  z ro b io n o  u nas  
Główną wygraną’ na los z r. ’839 dnia 1 września 1871 r. 
i Główną wygragą na los z r. 1884 d. 1 września 1872 r.

K A N T O R  W Y M IA N Y

Austryacklego Banku Przemysłowego
dawniej

W iedeń, Plac Szczepański (Stephan,1splata) Nr. 1. 3758(2- f

lii

Etoffes pour meubles. Soieries, Tapis d'Aubusson et de Smyrnę,
Veloutes et Coquettes.

Rideaux tulles brodes, Cretonnes, Yelours, Reps de laine
conlenrs antiques.

Speciality tle b roderies e t applications a rtis tiques, T ap isseries  des Gobelins.
Cuirs de Cordoue, papiers imitation cuir, papiers peints, 

Ceramique pour panneaux e t  lam bris,
Faiences pour salles de bains et carrelage. 

Entreo iibre des magasins
W ybór w m ateryach na m eble, w kobiercach , haftach i fajansach

Największa rzetelność kupiecka i artystyczny gust. 3755(2-78)
X- ^ l a . z i l c . e z i g a . s s o  5 ,  x ia>  le x x a .  p i ę t r z ę .

W  Główny Skład XomissoYry na Galicyo
utrzym uj e

A. GUMPLOWICZ,
w  Krafeowie, til. Grodzka, KT. <30.

Mam zaszczyć oznajm ić niniejszem , iż

kancelarys adwokacką
w mieście

^SO G '3© © © O S© 5

I j  i.  k o .  a n o
otworzyłem. (3771(1-8)

Dr. Kazi. Żelechowski.

tlawniój t

(Dom Bankowy Edwarda Fiirsta)
W i e d e s i ,  F l a c  S a c z e p a i i s l Ł i  (S t e f a n s p l a t z i  3KT. 3 .,

wypuszcza od 9 września b. r .

A S S Y G T N T A T T  K A S O W E
po zł. 100. 5 0 0 ,  14 * 0 ® ,' 5 0 0 0  na 4 ' /2«/0 , 5 % , 5}/2 %, 
b za 8mio-, 14to-, 30to-, 60cio-dniowem wypowiedzeniem. 
Procent można odebrać naprzód przy wypowiedzeniu, a zwrot 
kapitału może być także przekazany we wszystkich głównych
miastach prowincyonalnych Austryi-Węgier. ° 3755(2-8)

3 R . a j Ć 3 . S j  S S a j V v i E L c a . o ' w o z a j .

10000000000000

Dr. L. 6. Kraus,
1. sekundary sz k liniki i oddziału syfi! 
tego w y/iedeńskim ". k. szpitalu pow 

chnym, ma swój

Instytut Órdyimcyjny
dla słabości 

n k r y t y d a  i  s & ó r z i y o l a  
W iedeń, F ranz-josephs Quai, W erderthor- 

g a sse  fćr. 7, II. Stock.
Ordynuje od ij do 2  i od 5  do 8  w ieczór. 
Ł ć # -  Pisem ne kon su ltaeye uskutecznia sic 
niezwłocznie, a  medycyny i instrukeye po­
syła się w każdym języku .

Moja 20to-letnia praktyka, liczne do­
świadczenia, jak ie  zebrałem  w najpierwszycli 
i najw iększych szpitalach i mojo naukowe 
zdolności na polu syphilodologii, podają na j­
lepsza rękojm ię, że chorzy będą prędko i 
radykalnie wyleczeni. ‘ '  3406(4-2)

Galicyjski Zakład Kredytowy Ziemski
(G alizische Boden C redit-A nstait)

■W  ^  3K  O  " W  Z  B
na mocy §. 5 ustępu 5 Statutów zatwierdzonych dnia 2 m aja 1872 do 1. 5,155 i regulam inu zatwierdzonego reskryptem  wysokiego 

c. k. m inisterstwa spraw wewnętrznych z dnia 18 września 1872 r do 1 12674

Z DNIEM 12 LISTOPADA 1872 R.
otwiera w gmachu Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu w rynku pod nr 19 na dole

KASĘ WKŁADKOWA
która przyjmować będzie za książeczkami wkładkowemi wszelkie wkładki 
pieniężne począwszy od 1 złr. i opłacać od takowych procent w stosunku

5% od sta rocznie.
Oprocentowanie wkładek rozpoczyna sio następnego dnia po złożeniu. — Z ł o ż o n e  wkładki do wysokości 300 -Ir zwracał 

!!.Y Z!':„0 aa„zai“— S1if CCZ,kl, wki,adkowbi bez poprzedniego wypowiedzenia. — Z końcem każdego kwartału narosłe procenta przyptsują się do kapitału dla dalszego oprocentowania.

f  A>; *

DYREKCJA. 3779(1-3)

W  d r u k f t r ru  „ K r a ju *  p o d  z a r z ą d e m  S t .  G r a l i c h o w s k ie g o .


